
V
dzień obrad Raby Naczelnej

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sie?!

W przyszłym roku
^asze roztsioutj z kandydatami

II Kongres ZBoWiD
WARSZAWA (PAP). — 20 bm. zakończyła się w Warsza­

wie sesja Rady Naczelnej Związku Bojowników o Wolność i
Demokrację, której przewodniczył prezes Rady Naczelnej
prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz. Jak już poda­
waliśmy, uczestniczyli w niej przedstawiciele zarządów wo­
jewódzkich Związku z całego kraju.
W drugim dniu obrad w

dalszym ciągu toczyła się dys­
kusja, w toku której wysunię­
to szereg uwag i dezyderatów
zarówno pod adresem Zarządu
Głównego, jak i władz pań­
stwowych. Wnioski te nakre­
ślają dalszą działalność Zwią­
zku Bojowników na najbliż­
szy okres i staną się podstawą
programu pełnego odrodzenia
tej organizacji.

Wskazywano, że ze spra­
wą rozszerzenia szeregów
członkowskich Związku wią-
że sie konieczność doprowadze­
nia do końca rehabilitacji b.

bojowników ruchu oporu, nie-
słuszn ie skrzywdzonych w

przeszłości i naprawienie wy­
rządzonych im krzywd. Pod­
noszono również sprawę upo­
rządkowania ewidencji związ­
kowej, zwrotu zarządom od­
działów materiałów archiwal­
nych, kartotek i innych doku­
mentów, przekształcenia orga­
nu prasowego ZBoWiD w ty­
godnik.

Postulaty i wnioski z dwu­
dniowych obrad zawarte zo­
stały w uchwale, którą przy­
jęli jednogłośnie wszyscy
członkowie Rady Naczelnej,
jak również przedstawiciele
zarządów wojewódzkich. U-
chwała zapowiada m. in. zwo­
łanie w roku przyszłym II
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Nad czym pracuje rząd?
• Oregulowanie wynagrodzeń za nowatorstwo
• Pod Krakowem na Wiśle powstanie ujęcie wody
• Odszkodowania za wywłaszczone nieruchomości

Rozmowy polsko-jugosłowiańskie trwają

I sekretarz KC PZPR

przyjąć przewodniczącego delegacji
Zwhzta Komunistów lugesławii

WARSZAWA (PAP), W dniu 20 bm. I sekretarz KC PZPR
— Władysław Gomułka przyjął przewodniczącego delegacji
Związku Komunistów Jugosławii, członka Komitetu Wyko­
nawczego KC ZKJ — Svetozara Vukmanovica-Temno oraz

członka KC ZKJ — Velka Vlahovica. W rozmowie wziął
udział członek Biura Politycznego KC PZPR — Roman
Zambrowski.

W drugim dniu pobytu

delegacja ZKJ zwiedziła Warszawę

19 bm. rozpoczęły się
rozmowy pomiędzy delega­
cją Związku Komunistów

Jugosławii a przedstawicie­
lami KC PZPR.

Fot. — CAF

Rozmowa z towarzyszem premierem

Józefem Cyrankiewiczem
kandydatem miasta Krakowa

WARSZAWA (PAP). W dniu
20 bm. delegacja Związku Ko­
munistów Jugosławii konty­
nuowała rozmowy z przedsta­
wicielami KC PZPR R. Zam­
browskim. S Jędrychowskim,
J. Morawskim oraz W Matwi-
nem.

Rano, przed rozpoczęciem
rozmów, członkowie delegacji
odbvli przejażdżkę samochoda­
mi przez ulice Warszawy, za­
poznając się z zabudowa nie­
których dzielnic.

Wieczór artystyczny
z ckczji święta

Armii Jugosłowiańskiej
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

Z okazji święta Armii Jugosło­
wiańskiej odbył sie w Klubie
Domu Wojska Polskiego w

Warszawie wieczór artystycz­
ny. Na wieczór przybyli przed­
stawiciele Ministerstwa Obro­
ny Narodowej oraz liczni ofi­
cerowie. podoficerowie i sze­
regowcy instytucji centralnych
MON i garnizonu warszaw­
skiego.

Obecny był attache wojsko-

wy Jugosławii w Polsce płk.
Nikola Peinovic.

Na program wieczoru zło­
żyły sie wspomnienia red. Ro­
mana Jurysia, z jego niedaw­
nej podróży no Jugosławii,
wvsteny czołowych artystów
scen warszawskich oraz film
produkcji jugosłowiańskiej pt
..List”.

*

W sali klubu DWP otwar­
to 20 bm. wystawę zapoznają­
ca z gospodarczymi i kultu­
ralnymi osiągnięciami Federa­
cyjne! Ludowej Republiki Ju­
gosławii oraz z życiem żoł­
nierzy Armii Jugosłowiańskiej.

Zakończenie

polsko-angielskich
rokowań

handlowych

WARSZAWA (PAP). W wy­
niku rokowań przeprowadzo­
nych w Londynie i Warszawie

między delegacjami rządowy­
mi Polski i Wielkiej Brytanii
— 20 bm. w Ministerstwie
Handlu Zagranicznego parafo­
wano nową 3-letnią umowę
handlową' między Polską Rze-

cząpospolitą Ludową a Zjed­
noczonym Królestwem Wielkiej
Brytanii.

Oficjalne podpisanie parafo­
wanej 20 bm. w Warszawie

umowy nastąpi po zatwierdze­
niu jej przez rządy obu kra­
jów. Przewiduje się, że podpi­
sanie to odbędzie się również
w Warszawie i to jeszcze w

tym miesiącu, przy czym stro­
nę angielską reprezentować
będzie ambasador Wielkiej
Brytanii w Pdlsce.

V Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza
miejskiej organizacji partyjnej Krakowa

(Inf. wł.). W dniu 20 grudnia br. rozpoczęła obrady
V Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza miejskiej organi­
zacji partyjnej w Krakowie, W pierwszym dniu zebrani

wysłuchali referatu sprawozdawczego, wygłoszonego przez
I sekretarza KM tow. Marca oraz przemówień 28 dysku,
tentów.

W referacie swym tow. Marzec omówił niektóre pro­
blemy pracy partyjnej i błędy popełniane w okresie mię­
dzy VII a VIII Plenum KC, znacznie mniej miejsca po­
święcając sprawom bieżącym i roli Komitetu Miejskiego
w obecnej sytuacji. Niemniej jednak referat dał wiele

materiału i stanowił cenne wprowadzenie do dyskusji.
„Sytuacja obecni — powie­

dział na zakończenie tow. Ma­
rzec — wymaga bardzo pręż­
nego kierownictwa, stąd z głę­
boką trocką trzeba dziś pomy­
śleć o doborze nowych władz.
Komitet Miejski dąży do ogar­
nięcia całokształtu pracy. Nie

chcemy więcej być połowicz­
nym kierownictwem, do któ­
rego nie należą wszystkie
sprawy, chcć znajdują się on?
w naszym mieście. Chcemy
odrobić zachwiane zaufanie
mas do instancji miejskiej.
Stąd w przyszłości n.e meże-

my spełniać roli jeszcze jednej
dzielnicy, bo taka nie jest to
Krakowie potrzebni, ani też
roli tego, co poprawia po
dzielnicach. Chcemy inspiro­
wać i pomagać Komitetom

Dzielnicowym, uogólniać ich
dobre doświadczenia jak i do­
świadczenia POP na cały te­
ren. Uważamy, że mimo wy­
dzielenia miasta nie jest po­
trzebny zbyt duży ilośc'owo
aparat Komitetu Miejskiego,
ale że musi to być aparat o

wysokim poziomie ideowym,
zdolny wypełnić stoą wielką

rolę. Uważamy, że w składzie
Komitetu Miejskiego winni się
znaleźć ofiarni i bardzo akty­
wni działacze, którzy nie szczę­
dząc wysiłku postawiliby kie­
rownictwo partyjne na wyso­
kim poziomie odpowiadającym
wymogom naszego miasta".

Wstęp do dyskusji w posta­
ci referatu ustępującej egze­
kutywy KM stanowił początek
rozważań, które były treścią
wystąpień w pierwszym dniu

konferencji. Na trybunie sta­
nęło wielu towarzyszy oma­
wiających miniony okras pra­
cy miejskiej organizacji par­
tyjnej, próbujących dokonać

oceny działalności partyjnej i
wskazać na najważniejsze kie­
runki pracy w nadchodzącej
walce o określenie i wzrost

roli miejskiej organizacji par­
tyjnej w życiu naszego miasta.

Szereg towarzyszy nip. tow.

Bednarczyk, tow. Żurawski,
tow. Cichocki, tow, Osiecki i

(Dalszy ciąg na str. ?)

WARSZAWA (PAP). Rada Ministrów uregulowała uchwałą
sprawę nagradzania pracowników za uruchamianie nowych
produkcji, doskonalenie techniki oraz wprowadzanie do prze­
mysłu osiągnięć nauki i techniki. W myśl postanowienia
uchwały, ministrowie stworzą specjalne fundusze, z których
wypłacać będą nagrody za opracowanie i wprowadzanie do
produkcji nowych maszyn, urządzeń, tworzyw i wyrobów,
za unowocześnienie i doskonalenie produkowanych asorty­
mentów, wreszcie za opracowanie i wprowadzenie nowych
lub udoskonalenie istniejących metod technologicznych. U-
stawa, określając dokładnie kto i na jakiej zasadzie ubiegać
się może o przyznanie nagród, precyzuje równocześnie, ich
wysokość i postanawia, iż zależy ona od efektów ekonomicz­
nych, jakie w skali rocznej uzyska przedsiębiorstwo dzięki
wprowadzonej innowacji.
Podjęcie uchwały posiada l

duże znaczenie dla przyspie-;
szen.a wprowadzania we'
wszelkich . formach postępu
technicznego, aby na tej dro­
dze uzyskać zarówno efekty
produkcyjne jak i ekonomicz­
ne. Ustalenie właśc.wych
bodźców ekonomicznych w tej
sprawie, Co zapewnia uchwała,
niewątpliwie pobudzi twórczą
inicjatywę pracowników w kie­
runku doskonalenia teclmiki i
organizacji produkcji
szym przemyśle.

Ukazała się również
la zatwierdzająca
dwóch ujęć wody na Wiśle w

rejonie Krakowa. Inwestycja
ta ma na celu zabezpieczenie
zaopatrzenia Huty im. Lenina
w odpowiednia ilość wody.

Wśród wydanych ostatnio
zarządzeń prezesa Rady Mini­
strów wymienić należy powo­
łanie komisji dla opracowania
nowych przepisów o nabywa­
niu nieruchomości dla potrzeb
realizacji planów gospodar­
czych. Komisja ta ma opraco­
wać nowe jednolite akty pra­
wne, regulujące te sprawy, bo­
wiem — jak wykazała prak­
tyka — obowiązujące obecnie
przepisy przewidują nieuzasa­
dnione niskie odszkodowania
za wywłaszczane nieruchomo­
ści. Prace komisji maja być
zakończone do 31 marca 1957 r.

Najbliższe posiedzenie Rady
Ministrów, które odbędzie się
22 bm. poświęcone ma być o-

mówieniu projektu uchwały w

snrawie rozszerzenia upraw­
nień rad narodowych w kie­
rowaniu przedsiębiorstwami
przemysłu terenowego, pro­
jektu uchwały o utworzeniu
funduszu rozbudowy floty,
wreszcie projektu o zasadach
działania Komitetu do Spraw
Urbanistyki i Architektury i

organizacji terenowej służby
achitektonicznej.

w na­

uchwa-
budowę

Minister

gen. U. Spychalski
na Wybrzeżu

GDAŃSK (PAP). 20 bm.

przebywali
Gdańskim minister obrony na­
rodowej gen. dyw. Marian
Spychalski oraz gen. bryg.
Zygmunt Duszyński i gen.
bryg. Jan Drzewiecki.

Minister obrony narodowej,
w towarzystwie dowódcy Ma­
rynarki Wojennej, kontradmi­
rała Jana Wiśniewskiego 1
wyższych oficerów dowództwa
MW, przybył do bazy Mary­
narki Wojennej w Gdyni oraz

do jednostki MW na Helu,
gdzie spotkał się z oficerami i
marynarzami.

W godzinach popołudnio­
wych minister obrony naro­
dowej złożył wieniec na gro-
bie-pomniku bohaterów We­
sterplatte.

na Wybrzeżu

Trudno nie rozpocząć rozmowy z kandy­
datem na posła — będącym przy tym
jednym % naszych najwybitniejszych

działaczy partyjnych i państwowych — od
sprawy nadchodzących wyborów do Sej­
mu. Tym bardziej, że wypadły one w nie­
słychanie trudnym pod względem polity­
cznym i gospodarczym okresie. W okresie
likwidowania nawarstwionych błędów, po­
szukiwania nowych koncepcji.

Nie omija to rzecz jasna także zagad­
nień najwyższej władzy ustawodawczej —

Sejmu. Premier Cyrankiewicz uważa, że w

nowych warunkach politycznych rola Sej­
mu musi być jakościowo inna od funkcji
ostatniego „Sejmu niemego”, który prze­
mówił dopiero pod koniec swej kadencji.
Powstają zresztą warunki, będące podsta­
wą właściwego funkcjonowania polskiego
parlamentu; m. in. miejsce poselskich ze­
społów wojewódzkich zajmą kluby partii
i stronnictw. Tak więc również trybuna
sejmowa stanie się — może nawet w głó­
wnej mierze — miejscem zasadniczych dy­
sput na temat najbardziej podstawowych
koncepcji politycznych i gospodarczych
polskiego modelu socjalizmu. Towarzysz
premier wyraża przekonanie, że w dysku­
sji, która musi poprzedzać eksperymenty
w różnych dziedzinach życia obok posłów
partyjnych aktywnie będą uczestniczyć po­
słowie innych stronnictw i bezpartyjni, cn

stworzy podstawę dla rzeczowej, twórczej
dyskusji parlamentarnej.

Nie znaczy to — stwierdza tow. Cyran­
kiewicz, byśmy chcieli powrócić do rywa­
lizacji poselskiej przedwojennego typu. —

Front Jedności nie jest papierowym two­
rem, a silą wyrosłą ze zgodnego dążenia
narodu do budowania socjalizmu. Rywali­
zacja poszczególnych kandydatów czy po­
słów w okręgach godziłaby w zasadniczą
ideę Frontu Jedności. W terenie zaś taka
rywalizacja musiała.by się wiązać z sza­
fowaniem obietnicami, na które nie byłoby
pokrycia przy istniejących trudnościach
gospodarczych...

Zapytuję tow. premiera, czy zgadza się
ze zdaniem ekonomisty dr Bobrowskiego,
iż główny nacisk należy obecnie położyć
na pełne wykorzystanie mocy produkcyj­
nych przedsiębiorstw, a nie jak do nieda­
wna — na inwestycje.

• — Zgadzamy się z tym wszyscy — po­
twierdza tow. Cyrankiewicz. — Zresztą już
obcięliśmy limity inwestycyjne, a obecnie
znowu je zmniejszamy.

Pełne wykorzystanie istniejących mocy
produkcyjnych da niewątpliwie poważne
wyniki, lecz nie od razu będą one widocz­
ne.

W związku z tym pytaniem o ewentual­
ne pożyczki i kredyty, premier odpowia­
da, że rząd ciągle pracuje iiad sprawą po­
życzek zagranicznych. Ton tej odpowiedzi
tow. Cyrankiewicz wydał mi się — obie­
cujący.

.Wracając do zagadnień krajowych, pre­
mier wiele uwagi poświęcił młodzieży. —

Stanowiła ona realną siłę polityczną, obok
klasy robotniczej, głównie decydującą o

zwycięstwie postępowego kierunku partii
na. VIII Plenum. Obecnie w ruchu mło­
dzieżowym rysują się poważne konflikty,

mające źródło w różnych koncepcjach po­
litycznych przywódców poszczególnych
grup. Towarzysz Cyrankiewicz wspomina o

własnej działalności, o tradycjach wspól­
noty, jaka łączyła już przed wielu laty
krakowską socjalistyczną młodzież robotni­
czą i inteligencką. Premier mówi, że zaw­
sze idei jedności młodzieży socjalistycz­
nej towarzyszył sprzeciw robotników prze­
ciw tym grupkom inteligenckim, które
chciały narzucić swą hegemonię.

Tow. premier uważa za niebezpieczny
obecny chaos w ruchu młodzieżowym. —

Potrzeba jego szybkiej konsolidacji, by
wraz ze wszystkimi postępowymi siłami
partii, narodu, był w stanie walczyć prze­
ciw wrogiej socjalizmowi prawicy społecz­
nej. Skłócenie zaś, rozbicie i przeciwsta­
wienie sobie klasy robotniczej i inteligen­
cji byłoby jak najbardziej na rękę wszyst­
kim siłom wstecznym, konserwatywnym
elementom w partii.

Przy końcu rozmowa zahacza po­
wtórnie o sprawy poselskie. Pytam:
Jak Tow. Premier wyobraża sobie osobi­
stą działalność pose ską wśród wyborców?

Odpowiedź jest dla krakowian bardzo
obiecująca. Nasz „kandydat nr 1” chce w

nowej kadencji sejmowej przeprowadzać
możliwie najwięcej spotkań dyskusyjnych
z krakowskimi robotnikami, z inteligencją,
młodzieżą. Dziękując załodze Krakowskich
Zakładów Odlewniczych za wysunięcie
kandydatury, tow. Cyrankiewicz obiecuje
wkrótce ją odwiedzić. Tak więc należy o-

cze.kiwae już w najbliższych dniach pierw­
szych wizyt premiera w naszym mieście.

Dziękując za rozmowę, pozwoliłem sobie
w imieniu wszystkich mieszkańców prosić
tow. Cyrankiewicza, by jego wizyty w

Krakowie były jak najczęstsze.

(Dalekopisem z Warszawy od naszego
specjalnego wysłannika, redaktora P. Du­
biela).

Komisja PZPR i ZSL kończy prace
nad projektem programu rolnictwa

Zmiany w harcerskiej symbolice
i formach zewnętrznych

WARSZAWA (PAP). Uchwała ogólnopolskiego zjazdu
działaczy harcerskich, dotycząca zmian w harcerskiej sym­
bolice dzięki nawiązaniu do tradycji Związku Harcerstwa
Polskiego, przyjęta została z uznaniem.

walce „Czuwaj” zamieniła na

dawne „Czuwaj”. Uchwała
zatwierdziła także nowy re­
gulamin munduru harcerskie­
go oraz regulamin wewnętrz­
nej pracy drużyn.

Polskiego, przyjęta została z

Na
ZHP

hymn
nasze

rający myśl o podstawowym
obowiązku harcerza, jakim
jest służba ojczyźnie. Odzna­
ką związku są, jak dawniej,
lilijka i krzyż harcerski, na­
wiązujący do walki o wolność
narodową, ideały bohaterstwa
i patriotyzmu. Lilijkę — w

myśl uchwały — mogą nosić
harcerze uprawnieni dotych­
czas do noszenia odznaki.

Krzyż harcerski otrzymuje się
po złożeniu przyrzeczenia.

Drużyny harcerskie, które

wykażą się dobrą pracą będą
miały obecnie'prawo posiada­
nia sztandarów,
znane im będzie
mendy chorągwi
komend hufców.

Sztandary drużyn mają po
prawej stronie białego orła
na czerwonym polu, po lewej
zaś krzyż harcerski oraz pełną
nazwę jednostki organizacyj­
nej na tle, którego kolor

ny jest przez drużynę,
nież hufce i chorągwie
cerskie posiadać będą
sztandary. Sztandary te mają
z prawej strony orła białego
na czerwonym tle, z lewej
krzyż harcerski.

Zastępy harcerskie posiadać
będą trójkolorowe proporce.
Na każdym proporcu z pra­
wej strony umieszczona bę­
dzie lilijka na tle koloru o-

branego przez drużynę, z le­
wej na dowolnym tle godło
oraz pełna nazwa zastępu.

Uchwała o symbolice har­
cerskiej i formach zewnętrz­
nych przywróciła ponadto
mający u nas narodowe tra­
dycje salut wojskowy, a do­

tychczasowe pozdrowienie
harcerskie „w nauce, pracy.

mocy uchwały hymnem
stał się tradycyjny
harcerski „Wszystko co

Polsce oddamy”, zawie-

które przy-
przez ko­

na wniosek

obra-
Rów-

har-

swoje

WARSZAWA (PAP). Jak dowiaduje sie Polska Agencja
Prasowa, prowadzone od kliku tygodni przez komisię po­
wołaną przez KC PZPR i NK ZSL prace nad programem
rolnictwa s$ już poważnie zaawansowane.

Wyłonione przez komisję zespoły, zajmujące się poszcze­
gólnymi dziedzinami rolnictwa, opracowały konkretne propo­
zycje, które są już dyskutowane przez komisję.
Sekcja zajmujaca sie spra­

wami własnościowymi opra­
cowało np.szczegółowe zasady,
dotyczące stabilizacji własno­
ści ziemi oraz zasady obrotu
ziemią. Wszechstronnie opra­
cowane zostały przez inna sek­
cie zagadnienia spójni ekono­
micznej miasta ze wsią, a

zwłaszcza zasady obrotu to­
warowego i świadczeń wsi
wobec państwa.

Nad rozwiązaniem podsta­
wowych trudności w zaopa­
trzeniu rolnictwa pracowała

Uwago?
Niebezpieczeństwo zatrucia

(Skradziony spirytus acetonowy przyczyną tragedii)
KRAKÓW (PAP). — W Prokocimiu MKrakowa 1 w Kłaju

pow. Bochnia, zmarło śmiercią tragiczną, wśród wyraźnych
oznak zatrucia, kilkanaście osób. Ponadto wielu członków
rodzin tragicznie zmarłych •— mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej — znajduje się w agonii- Jak wykazało
wstępne dochodzenie, tragedia ta jest wynikiem wypicia
wódki- sporządzonej ze spirytusu acetonowego, skradzionego
przed kilku dniami z cysterny kolejowej. Nieustalony do­
tychczas sprawca kradzieży rozprzedał znaczną część swego
złodziejskiego łupu wśród kolejarz}', którzy z kolei „odstę­
powali” go znajomym. W tychwarunkach istnieje uzasadnio­
na obawa, że tragiczne wypadki zatrucia mogą się dalej

,- Krakowie prowadzi w tejmnożyć. Woj. Komenda MO w

sprawie energiczne śledztwo.

Korespondent PAP w Kra&owle

uzyskał w sprawie tragicznego
zatrucia następujące szczegóły:

Na stacji towarowej PKP Pro-

kocim, pracownik PKP Czesław

KOLEJKA LINOWA
KURSUJE NA TRASIE

KUŹNICE — MYŚLENICKIE
TURNIE

ZAKOPANE (PAP). Silne wiatry,
mgły i mrozy, które panowały w

Tatrach w końcu listopada i na

początku grudnia, zahamowały
znacznie tempo robót przy remon­
cie kolejki linowej na Kasprowy
Wierch.

Zarząd Państwowych Kolejek
Linowych, pragnąc ułatwić dostęp
w Tatry turystom, narciarzom i

wczasowiczom, spędzającym świę­
ta i „Sylwestra’* w Zakopanem,
postanowił począwszy od dnia 23
bm. wznowić ruch pasażerski na

odcinku Kuźnice — Myślenickie
Turnie.

sekcja do spraw zaopatrzenia
wsi. W projekcie swoim sek­
cja ta uwzględniła przede
wszystkim niedostateczne zao­
patrzenie wsi w materiały bu.
doyzlane oraz w maszyny i
narzędzia, rolnicze.

Wynikiem pracy sekcji, zaj­
mującej się PGR-ami jest sze­
reg propozycji i yyniosków,
dotyczących struktury organi­
zacyjnej państwowych gospo­
darstw rolnych, przejścia ich
na rozrachunek gospodarczy i
powołania w PGR samorządów

Sekcja ta po­
żądanie, aby

dziedzinie stwa-

jak nailersze

'robotniczych,
stawiła sobie
program w tej
rżał PGR-om
warunki rozwoju, aby PGR-y
szybko mogły stać się samo­
dzielnymi i rentownymi przed­
siębiorstwami rolnymi.

Sekcja zajmująca sie spra­
wami samorządu rolniczego,

szczegółowo opracowała spra­
wy samorządu, wychodząc z

założenia, żę jest p.n podsta­
wa szybkiego i wszechstron­
nego rozwoju społecznego i
gospodarczego wsi. Wysunię­
to tu wnioski, dotyczące kół
rolniczych na wsi, ich związ­
ków. przy których działałaby
służba rolna oraz wnioski o

reaktywowaniu spółdzielczo­
ści kredytowej, mleczarskiej i

owocarsko-warzywniczei oraz

o usprawnieniu działalności
gospodarczej i społecznej spół­
dzielczości handlowej. W pro­
pozycjach tych uwzględniono
również nowe zadania i nową
organizację służbv rolnej w

Ministerstwie Rolnictwa oraz

w Wojewódzkich i Powiato­
wych Zarządach Rolnictwa.

Szczegółowo opracowane zo­
stały przez jedna z sekcji
sprawy gospodarki zespołowej,
a zwłaszcza iej formy i wa­
runki rozwoju.

Na nodstawię projektów po_
szczególnych sekcji, komisja
opracowuje ogólny program
rozwoju rolnictwa, który
przedstaw:onv zpstarre kie­
rownictwom PZPR i ZSL.

X prac KomisjiRehabilittactłjttei

przy KW PZPR

Dotychczas wpłynęło 250 wniosków
— załatwiono WS spraw

Komisja Rehabilitacyjna przy KW PZPR działa już kilka
tygodni. Pora więc na krótkie, bc-daj statystyczne jej podsu­
mowanie.

Z relacji zastępcy przewod­
niczącego komisji tow. Rotha
wynika, żę wpłynęło do niej
dotychczas 250 wniosków. Zre­
habilitowano, zaliczając staż

partyjny 31 towarzyszy. Komi­
sja , z przyczyn umotywowa­
nych odrzuciła 11 wniosków,
10 przekazała do rozpatrzenia
podstawowym organizacjom
partyjnym, 23 skierowała do
Centralnej, względnie woje­
wódzkich komisji kontroli
partyjnej, 6 — do komisji re­
habilitacyjnych innych woje­
wództw, a 18 zwrócono zespo­
łom przygotowującym sprawy,
celem głębszego udokumento­
wania proponowanych wnio­
sków.

| Ponadto komisja ziadecydo-
B wała, że 6 towarzyszy może się

Paluszek, zamieszkały w Kłaju,
pow. Bochnia, przyniósł pod
zwrotnicę do swego kolegi, rów­
nież pracownika PKP — Edmun­
da Sobasa wiadro spirytusu o-

śwladcz-ając przy tym, że spirytus
nabrał z cysterny, z której cie­
kło. Nalał on Sobasowi spirytusu
do kilku butelek, które ten za­
niósł do swojego domu, w Kłaju.
Zona Sobasa otworzyła jedną bu­
telkę i poczęstowała spirytusem
swych krewnych. Wszystkie 6

osób wraz z nią zmarło wskutek

zatrucia w szpitalu. Sam Edmund

Sobas znajduje się w stanie bar­
dzo ciężkim w szpitalu w Bochni.

Według uzyskanych informacji
Czesław Paluszek również zmarł.

Z dotychczasowego dochodzenia

wynika, że i Inne osoby brały ten

spirytus, zachodzi więc obawa, że

liczba ofiar może być większa.
Śledztwo jest znacznie utrudnio-

I ne wskutek tego, iż osoby, które

mogłyby złożyć zasadnicze zezna-
'

nla, zmarły po wypiciu spirytusu. B ubiegać o'przyjęcie do partii

według ogólnie obowiązują­
cych zasad. Pozostałe sprawy
przygotowują poszczególne
zeopoly komisji. Będą one roz­
patrywane na kolejnych po­
siedzeniach.

Na ostatnim zebraniu przy­
wrócono prawa członkowskie
z zaliczeniem stażu następują­
cym towarzyszom: Stanisławo­
wi BIENCZYCKIEMU, Cze­
sławowi BOCIANOWI, Maza­
nowi BOMBIE. Janowi DRA­
PIE. Józefowi JEDYNAKOWI,
Franciszkowi KURZE. Janowi
I ,EWICKIEMU, Stanisławowi
WOŁKOWI.

Wręczenie legitymacji par­
tyjnych zrehabilitowanym
członkom partii nastąpi w

przyszłą sobotę, tj. 29 grudnia
br. (k)
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PRASA

O nowym ukladsie

i polsko-radzieckim
(Inf. wł.) W prasie zachod­

niej ukazało się ostatnio wiele

komentarzy na temat nowego
układu polsko-radzieckiego.
Przytaczamy fragmenty kilku
z nich:

Dziennik amerykański
NEW YORK TIMES

„Celem Jego (układu) jest wy­
kazanie, że zarówno polityczni
Jak 1 wojskowi przywódcy
Związku Radzieckiego akceptują
tezę o polskiej suwerenności,

: czego dowodem Jest nowe poro­
zumienie... Pobyt wojsk ra­
dzieckich na terytorium Polski
Jest obecnie uregulowany zarzą­
dzeniami prawnymi”.
Francuski dziennik

POPULAIRE

„Gomułka odniósł poważny
sukces w rozmowach z Rosjana­
mi. Układ radzlecko-polski pod­
pisany w poniedziałek w War­
szawie wprowadza dość ostre o-

graniczenia dotyczące liczebnoś­
ci 1 swobody poruszania się
wojsk radzieckich stacjonują­
cych czasowo w Polsce”.

Austriacka gazeta
DIE PRESSE

„Czasy w których żyjemy są

pełne niespodzianek. T znów, w

przeciągu niecałych dwunastu

godzin na wschodzie Europy za­
początkowane zostało nowe sta­
dium rozwojowe. Po ostatniej
wizycie Gomułki w Moskwie,
mało kto liczył na tak szybkie
uregulowanie sprawy stacjono­
wania wojsk radzieckich w Pol­
sce. Przywódcom radzieckim
chodziło także o wykazanie, że
z Rosjanami można mówić o

wszystkim, nawet o wycofaniu
wojsk z obcego kraju. Zawarty
obecnie układ jest czymś w ro­
dzaju modelu —- zarówno dla
Wschodu jak 1 dla Zachodu”.

1 Zachodnio-niemiecki

BONNER GENERAL
ANZEIGER

porównuje układ polsko-ra-
idziecki z układami o stacjono­
waniu wojsk trzech mocarstw
zachodnich w NRF;

„Zgodnie z układem warszaw­
skim, osoby wchodzące w skład

wojsk radzieckich, podlegają są­
downictwu polskiemu o ile wy­
kroczyły przeciwko obowiązują­
cym w Polsce prawom. W NRF
członkowie wojsk alianckich

podlegają wyłącznie sądom
wojsk alianckich. Jeżeli więc
żołnierz amerykański zablje nie­
mieckiego cywila to staje on

nie przed sądem niemieckim,
lecz alianckim”.

W tym samym artykule
dziennik bardzo mocno pod­
kreśla, iż istnieją wszelkie
warunki do nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy Niemiecką Republiką Fe­
deralną a Polską.

(OPRAĆ. — L.P.)

Z sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ Zakończenie rozmów Eisenhower-Nehru

Ogromną większością głosów Premier Nehru Pierwszy występ bokserów jugosłowiańskich

Polskft Wybrana ZOStila opuścił Waszyngton
do dwóch organów ONZ

NOWY JORK (PAP).Przedpołudniowa sesja Zgromadzenia
Ogólnego NZ w dn;u 19 bm. poświęcona była wyborom do

poszczególnych organów NZ: Trybunału Międzynarodowego,
Rady Bezpieczeństwa, Rady Gospodarczo-Społecznej, Zarzą­
du Funduszu ONZ Pomocy Dzieciom (UNICEF) i Rady Po­
wierniczej.
W wyborach do Rady Go­

spodarczo-Społecznej Polska
odniosła wielki sukces, uzy­
skując ogromną większość gło­
sów i zajmując drugie miejsce
po Meksyku. Rada Gospodar­
czo-Społeczna składa się
przedstawicieli
członkowskich;
wie trzyletniej
ustępuje corocznie 6 człon­
ków Rady, zaś
dzenie Ogólne dokonuje no­
wego wyboru, przy czym każ­
dy ustępujący członek może

być wybrany ponownie. W ro­
ku bieżącym upłynęła kaden­
cja Czechosłowacji, Ekwadoru,
Norweg'!, Pakistanu, ZSRR i

Wielkiej Brytanii.
W pierwszej turze tajnego

głosowania do Rady Gospodar­
czo-Społecznej weszły nastę­
pujące państwa:

Meksyk — uzyskując 70 gło­
sów,

Polska — uzyskując 65 gło­
sów,

ZSRR — uzyskując 63 głosy,
Finlandia — uzyskując 60

głosów,
Wielka Brytania — uzysku­

jąc 59 głosów.
Na szóste miejsce wybrany

Został po wielokrotnie powta­
rzalnych głosowaniach rywali-

(UNICEF) i Rady P«-

z Cejlonem Pakistan,
i Wielka Brytania we-

18

po

:z

państw
upły-

kadencji

Zgroma-

Sprawa rozszerzenia

składu Rady
Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). 19 kra­
jów Ameryki Łacińskiej i Hi­
szpania, które zgłosiły projekt
rezolucji w sprawie zwiększe­
nia liczby członków Rady Bez­
pieczeństwa, w środę wieczo­
rem wniosły do swego projek­
tu poprawkę. Poprawka ta w

postaci dodatkowego paragra­
fu zaleca przyznanie strefie
Europy zachodniej i południo­
wej oraz strefie Azji i Afryki
po dwa miejsca — zamiast,
jak dotychczas, po jednym.

Zdaniem niektórych obser­
watorów, poprawka wniesiona
przez 20 krajów do projektu
ich rezolucji obliczona jest na

uzyskanie dla tego projektu
poparcia krajów azjatycko-a-
frykańskich, które w dyskusji
nad pierwotną redakcja .pro­
jektu zaięły negatywne stano­
wisko. W środę zaproponowały
one, aby rozpatrywanie kwe­
stii zwiększenia liczby człon­
ków Rady Bezpieczeństwa od­
roczyć do następnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego.

zujący
ZSRR
szły w skład Rady ponownie.

Polska uzyskała ponadto o-

gromną większość głosów w

wyborach do Zarządu Fundu­
szu ONZ Pomocy Dzieciom.

Jak podaje korespondent
PAP przy ONZ, w kuluarach

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych szeroko komentowano
fakt, że Polska została wybra­
na do Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej już w pierwszym gło­
sowaniu i to znaczną większo­
ścią głosów.

Po ogłoszeniu wyników wy­
borów, wielu delegatów skła­
dało stałemu przedstawicielo­
wi PRL w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych J. Micha­
łowskiemu szczere gratulacje.

Głosowanie w sprawie wy­
boru członka Trybunału Mię­
dzynarodowego zostało na

wniosek przewodniczącego
Zgromadzenia Ogólnego odło­
żone bez sprecyzowania ter­
minu, ponieważ żaden kandy­
dat nie otrzymał absolutnej
większości głosów, jednocze­
śnie w

‘

nym i w Radzie Bezpieczeń­
stwa, jak
dura.

W czterech głosowaniach
nad wyborem niestałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa na

miejsca wakujące po Belgii,
Inanie i Peru, wybrano: Ko­
lumbie <13 głosami), Szwecję
(71 głosami) i Irak (69 głosa­
mi). W pierwszej turze głoso­
wania wybrane zostały Kolum­
bia, Irak i Hiszpania, jednak
w następnych turach głosy po­
dzieliły się pomiędzy Hiszpa­
nię i Szwecję; ostatecznie de­
legacja Hiszpanii wycofała
kandydaturę swego kraju.

Do Rady Powierniczej wy­
brane zostały Indie (57 głosa­
mi) oraz Haiti 34 głosy).

Z gromadzeniu Ogól-

tego wymaga proce-

udafqc się viaNowy Jork do Ottawy

Obwód moskiewski

odznaczony
Kierem Lenina

MOSKWA (PAP). Order Le­
nina — najwyższe odznaczenie
radzieckie — przyznało Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
obwodowi moskiewskiemu za

sukcesy w rozwoju rolnictwa.

19 bm. w Wielkim Pałacu
Kremlowskim odbył się wiec

pracowników rolnictwa obwo­
du stołecznego, na którym ob­
szerne przemówienie wygłosił
pierwszy sekretarz KC KPZR
N. S. Chruszczów.

Wgcdowwśct s Węgier

Agencja Reutera donosi

o wycofywaniu się

l@:8

NOWY JORK (PAP). W dniu 20 grudnia premier IndP. Ja-
waharlal Nehru opuścił Waszyngton udając się do Nowego
Jcrku, skąd odleci do Kanady. Prezydent Eisenhower oddał
do dyspozycji premiera Nehru swój osobisty samolot „Co-
lumbine 111”.

W wyniku wizyty premiera
Nehru w Waszyngtonie
rozmów z

howerem

wspó'ny
stwierdza
żowie stanu dokonali „w atmo­
sferze szczerości i serdeczności

wyczerpującej wymiany po­
glądów na cały szereg intere­
sujących oba kraje proble­
mów...".

Rozmowy te — głosi dalej
komunikat — potwierdziły
istnienie zgodności poglądów
na wiele zagadnień jak rów­
nież istnienie trwałych więzów

i jego
E'sen-
został

który

prezydentem
ogłoszony

komunikat,
m. :n„ że obai mę-

przyjaźni między Indiami a

Stanami Zjednoczonymi...
W zakończeniu komunikat

podkreśla, iż premier Indii i

prezydent Stenów Zjednoczo­
nych są przekonani, że osią­
gnięte porozumienie ułatwi

stałe wysiłki Indii i Stanów

Zjednoczonych zmierzające do
utrwalenia pokoju i przyjaźni
między narodam:', zgodnie z

zasadami Organizacji Narodów

Zjednoczonych.*

W Nowym Jorku premier
Nehru odwiedzi siedzibę Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych i w piątek wieczorem
uda się do Ottawy.

W drodze powrotnej do Indii

premier Nehru zatrzyma się w

Londynie, gdzie spotka się z

premierem Wielkiej Brytanii
Edenem.

Z Bliskiego
Wschodu

wojsk radzieckich

W czwartek w Łodzi (z powodu zajętej Hali Gwardii)
drużyną wielokrotnego mistrza Polski w boksie gościła do­
skonały zespół jugosłowiański Partyzant Belgrad, który na­
leży do najlepszych drużyn w Europie. Trzeba dodać, że bo­
kserzy Partyzanta na 50 spotkań międzynarodowych prze­
grali zaledwe trzy. W drużynie gości na ringu w Łodzi

wystąpiło 7 reprezentantów Jugosławii.
Zawody bokserskie pomiędzy Partyzantem a CWKS War­

szawa zakończyły
Goście wystąpili

koguciej i dlatego
tylko 9 walk.

Wyniki (na pierwszym miej­
scu Jugosłowianie): w wadze

muszej Palie wypunktował
Czulińskiego, w piórkowej Ra-
danov przegrał przez tko z Bo-
czarśkm, w lekkiej Vitic po­
konał Stylo, w lekkopółśred-
niej Nikolic przegrał z Milew­
skim, w półśredniej Golić

przegrał z Kapą przez dys­
kwalifikację za niesportowe
zachowanie, w lekkośredniej
Pnokic przegrał z Łukaszewi­
czem, w średniej Popovic prze­
grał z Dampcem. w półcięż­
kiej Bogunic pokonał Czapliń­
skiego i w ciężkiej Solc wy­
punktował Gościańskiego.

Następny mecz Jugosłowia­
nie rozegrają w niedzielę 23
bm. w Bydgoszczy z CWKS
Bydgoszcz.

się zwycięstwem Polaków 10:8.

bez wagi
rozegrano

Honved

wyeliminowany
z dalszych

rozgrywek
o Puchar Europy

Rewanżowe spotkanie pił­
karskie o Puchar Europy mię­
dzy Honvedem Budapeszt i
Athletico de Bilbao rozegrane
w Brukseli zakończyło się wy­
nikiem remisowym 3:3. Pierw­
szy mecz tych drużyn wygra­
ła drużyna Athletico 3:2 i w

związku z tym zakwalifikowa­
ła się do ćwierćfinału, gdzie
spotka się z zespołem angiel­
skim Manchester United.

IViayta Nehru w USA.

(Inf. wł.) Nowojorski
DAILY NEWS

w depeszy z Gettysburga,
podobnie jak wiele innych
dzienników amerykańskich,
podkreśla, że Nehru i Eisenho­
wer omawiali przede wszyst­
kim takie sprawy, jak 1) kry­
zys bliskowschodni, 2) polep­
szenie stosunków z ChRL, 3)
Środki zapobieżenia wojnie.

„Chociaż Nehru — kontynuuje
pismo — nie wywierał nacisku
na uzyskanie od USA dodatko­
wej pomocy, wyżsi urzędnicy a-

merykańscy głoszą, że prezydent
zażąda prawdopodobnie od Kon­
gresu znacznego zwiększenia a-

merykańskisj pomocy gospodar­
czej dla Indii”.

.Waszyngtoński korespondent
NEW YORK TIMES

pisze:
„Nie oczekuje się żadnych

wielkich decyzji od konferencji
prezydenta z premierem Nehru.

prawdopodobne jest jednak o-

głoszenie decyzji o pomocy Sta­
nów Zjednoczonych dla nowego
indyjskiego planu 5-letniego”.
Korespondemt

UNITED PRESS

Stewart Hensley donosi z

Gettysburga:
„Jednym z głównych rezulta-

tów rozmów między prezyden­
tem Eisenhowerem a premierem
Nehru będzie decyzja w spra­
wie amerykańskiej pomocy na

rzecz indyjskiego planu 5-letnie­
go...' Nehru nie przybył do Sta­
nów Zjednoczonych w celu szu­
kania pomocy (gospodarczej). Je­
dnakże znalazł on w USA zrozu­
mienie dla swoich planów gos­
podarczych”.

WORLD TELEGRAM
AND SUN

pisze, że prezydent Eisenho­
wer poświęca obradom z Ne­
hru więcej czasu aniżeli ja­
kiemukolwiek innemu roz­
mówcy.

„Takie intensywne, nieformal­
ne rozmowy osobiste nie mają
precedensu od czasu prowadzo­
nych w czasie wojny rozmów
sam na sam między Roosewel
tern a Churchillem, a w okresie

pokojowym między Hooverem a

Mac Donaldem. Oto miara wagi,
Jaką prezydent przywiązuje do

tych rozmów. Rozmowy te, jak
oświadczył zarówno Nehru jak
i prezydent toczą się być może

w zwrotnym punkcie historii”.

(OPRAĆ. P.M.)
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LONDYN (PAP). — IV dniu
hm. na nadzwyczajnym posiedze­
niu Rady Ministrów Hatojama
złożył rezygnację ze stanowiska

premiera.
Nowym premierem Japonii zo­

stał wybrany 291 głosami Tanzan
Tssibaszi — przewodniczący par­
tii liberalno-demokratycznej. W
czasie glosowania nad kandydatu­

rą na stanowisko premiera przy­
wódca partii socjalistycznej Mosa
Uro Suzuki otrzymał 150 głosów.

A iomowe
W ubiegłym miesiącu znany a-

merykańskl fizyk jądrowy Ralph
Lapp sprawił rządowi USA nie­
mały kłopot, ów wybitny uczony
wykazał Jak łatwo pojedynczy
człowiek, uzbrojony w odpowiedni
zasób wiedzy, maszynę do licze­
nia 1 tabele logarytmiczne potra­
fi rozszyfrować poważną Ilość ta­
jemnie atomowych. W swojej no-

RALPH LAPP

■

wej książce pt. „Atoms and Pco-

ple” („Atomy i ludzie”) wykazał
się jako niedościgniony spec tech­
niki atomowej. Na podstawie o-

gólnych wyliczeń z zakresu fizy­
ki 1 niepozornych notatek praso­
wych potrafił zrekonstruować „ta­
jemnice atomowe” które leżą w

kasach pancernych z pieczęcią
„Top Secret”.

Podczas drugiej wojny świato­
wej I.app uczestniczył w pracach
nad rozwojem broni atomowej 1

BUDAPESZT (PAP). O zasadach, jakie mają być stosowa­
ne w węgierskim życiu gospodarczym pisze
dziennik związkowy „NEPAKARAT".
W skład nowej komisji pla­

nowania wchodzi m. in. kilku
współpracowników b. premie­
ra Imre Nagy oraz 6 członków

rozwiązanej Centralnej Rady
Robotniczej. Czołowymi człon­
kami komisii sa minister prze­
mysłu Antal Apro i minister

górnictwa Sandor Czottaer.
Jak wynika z szeregu dionie-

sień, w produkcji przemysło­
wej na Węgrzech nastąpiła
pewna dalsza poprawa. Doty­
czy to m. in. kluczowej w

chwili obecnej gałęzi gospo­
darki, a mianowicie górnictwa.

O ■zagadnieniach wymiaru
sprawiedliwości mówili ostat­
nio na ogólnokrajowej konfe­
rencji pracowników prokura-

w czwartek

Ministerstwa
Nczval i pro-

łaj/enmniiice
poznał wiele „tajemnic atomo­
wych” z pierwszej ręki. W 1946 r.

kierował grupą naukową, która
badała wynj.\l eksperymentów a-

tomowych na wyspie Bikin1, po­
tem przez dwa lata był nauko­
wym doradcą Pentagonu. W tym
roku Lapp przeszedł na pozycję
przeciwnika dalszej tajności AEC

(Komisji dla Spraw Energii Ato­
mowej). W 1950 r. zakończył swo­
je prace przy rządzie i nie otrzy­
mał już więcej żadnego dokumen­
tu z pieczęcią „tajne” do ręki.

Jedną z najbardziej strzeżonych
tajemnic amerykańskich były da­
ne o najmniejszej bombie atomo­
wej. Problem zamykał się w pyta*
niu; ile kilogramów wybuchowe­
go materiału atomowego potrze­
ba najmniej, aby zbudować bom­
bę atomową? Każdy fizyk wie­
dział, że ilość mieści się między
1 a 100 kg. Ale tylko wścibskiemu

Lappowl udało się podać dokła­
dne cyfry za pomocą obrachun­
ku.

W swojej książce Lapp wyjaśnia,
że do budowy jednej bomby ato­
mowej potrzeba najmniej 4.5 kg u-

ranu 235. Lapp wyszperał oświad­
czenie zmarłego senatora Brlan Mc
Mahona z 1951 roku, według któ­
rego bomba atomowa kosztuje
mniej niż wóz pancerny. W opar­
ciu o to stwierdzenie wyliczył czy­
telnikom bez trudu o wiele więcej.

Lapp zajął się najczęściej dysku­
towanym pytaniem; ile bomb a-

tomowych ma Ameryka? Na pod­
stawie wielu źródeł, które są do­
stępne każdemu, wykombinował
bez trudu, co następuje: Stany
Zjednoczone wytwarzają rocznie
około 27 ton atomowego materia­
łu wybuchowego, a zatem ilość

wystarczającą do produkcji 6 ty­
sięcy bomb. W 1956 r. Stany Zje­
dnoczone rozporządzają już po­
nad 90 tonami atomowego mate­
riału wybuchowego, a w 1958 r.

Jego zapas przekroczy 180 ton.

(Jor)

tury kierownik

Sprawiedliwości
kurator generalny Szenassy.

Lansowano różne pogłoski.
Twierdzono np. jakoby Janos
Kadar został zabity i że Geroe
ma. rzekomo wrócić do życia
politycznego. Otóż dobrze wia­
domo, że premier Janos Kadar
w dalszym ciągu urzęduje, a

Geroe mógłby lyróclć na Wę­
gry tylko „jako oskarżony,
który musi ponieść odpowie­
dzialność za zbrodnie popeł­
nione wobec ludu pracujące­
go".

A oto ostatnie wiadomości
radia budapeszteńskiego:

W XIII dzielnicy Budapesztu
odbyło się w czwartek zebra­
nie aktywu Węgier.-kiei Socja­
listycznej Partii Robotniczej.
Przemawiał m. in. premier Ja­
nos Kadar.

Mlhaly Toth został miano­
wany pnze<z rząd węgierski
pełnomocnikiem do spraw ko­
munikacji w Budapeszcie.

W toku odbudowy zniszczo­
nych gmachów stołecznych
podjęta ma być w najbliższych
dniach odbudowa znanych ko­
szar Kiliana, wokół których
toczyły się w październiku i

listopadzie szczególnie zacięte
walki. Planowane jest wyko­
rzystanie w przyszłości tych
koszar jako hoteli dla robotni­
ków budowlanych.

*

LONDYN (PAP). Opisując
sytuację w Budapeszcie kores­
pondent Reutera podkreśla, że
ostatnio widać tam mniej
wojsk radzieckich. Według nie

potwierdzonych pogłosek wi­
dziano pociągi z wojskami ra­
dzieckimi kierujące się na

wschód.
*

WIEDEtf (PAP). Według do­
niesień tutejszego korespon­
denta Assiociated Press, wice­
prezydent USA Nixon wręczył
kanclerzowi austriackiemu Ra-
abowi list prezydenta Eisenho­
wera w sprawie problemu u-

chodżców węgierskich. Prezy­
dent Eisenhower przyrzeka, że
zrobi wszystko, co leży w jego
mocy, by przyczynić się dp
rozwiązania tego problemu.

i

Lubuską Wytwórnia
Win w Zielonej Górze

przygotowała na okres
świąteczny kilka dobrych
gatunków win.

Na zdjęciu: majster
leżakowni, piwniczny
Karol Szubert i główny
technolog Maks Miszak

próbują wino.

CAF — fot. Kubiak

donoszą:
KAIR (PAP). Do Port Saidu

przybyła w środę grupa kore­
spondentów prasy zagranicz­
nej z Polski, Związku Radzie­
ckiego, Chińskiej Republiki
Ludowej, Czechosłowacji,
USA, NRD, NRF i wielu in­
nych krajów.

Zwiedzając miasto dzienni­
karze stwierdzili, że wskutek
obstrzału z morza i powietrza
zburzone zostały całe dzielni­
ce, tysiące ludzi zostało bez
dachu nad głową, wiele osób
straciło swych bliskich. Na u-

licach powiewają flagi egip­
skie, a na fasadach licznych
domów widnieją napisy: „A-
gresorzy precz z Port Saldu".

Wojska francusko-bryty.iskie
okupują jeszcze mniej więcej
czwartą część miasta, a ich
dowództwo wciąż jeszcze od­
wleka datę ostatecznego wyco­
fania się z Egiptu.

•je
LONDYN (PAP). W czwar­

tek zwołane zostało posiedze­
nie brytyjskiego gabinetu po­
święcone sprawie oczyszczenia
Kanału Sueskiego.

Jak donoszą z Waszyngtonu,
sprawa oczyszczenia Kanału
Sueskiego jest również powo­
dem zaniepokojenia w amery­
kańskim Departamencie Sta­
nu.

V tatacja sprawozdawczo-wyborcza
KM w Krakowie

(Ciąg dalszy ze str. I)
in. wysuwali widie postulatów
i wniosków dotyczących ukła­
du organizacyjnego i kierun­
ków pracy nowowyibranego
Komitetu. Między innymi wy­
nikła polemika między tow.

Żurawskim, który postawił te­
zę jakoby w nowych warun­
kach istnienie Komitetu Miej­
skiego w ogóle nie było po­
trzebne — a szeregiem innych
towarzyszy uzasadniających
konieczność wyborni Komitetu

Miejskiego wie tylko w do­
tychczasowym układzie lecz na

prawach Komitetu Wojewódz­
kiego. .

Do ciekawszych głosów moż­
na zaliczyć wystąpienie tow.

Laska, który poruszył wiele

ważnych dla miasta proble­
mów, m. in. problem zatrud­
nienia oraz mieszkań. Do ta­
kich wystąpień również moż­
na zaliczyć głos tow. Halper-
na oraz tow. Cichockiego.

W pierwszym dniu obrad
zebrani powzięli uchwałę: wy­
stąpić do Biura Politycznego z

wnioskiem, aby na obecnej
konferencji wyborczej, z uwa­
gi na ważność omawianych za­
gadnień, znalazł się przedsta­
wiciel kierownictwa partii. W

tym celu została wyłoniona
trzechosobowa grupa towarzy-

uczonych chińskich

powricih z OSA
PEKIN (PAP). Jeszcze jedna

grupa profesorów chińskich
powróciła w tych dniach z USA
do ojczyzny. Wśród reemi­
grantów znajdują się wybitni
naukowcy z dziedziny medy­
cyny, chemii i nauk przyrod­
niczych.

Nowy zamach bombowy
w północnej Irlandii

LONDYN (PAP). Jak donosi z Belfastu agencja Reutera,
mimo podjętych środków bezpieczeństwa no obu stronach
granicy między północną Irlandią a Republiką Irlandzką, w

czwartek rano dokonano w północnej Irlandii nowego za­
machu bombowego. Bomba eksplodowała przed gmachem po­
licji w nadgranicznym miasteozku Derniwalt (hrabstwo Fer-

managh) w północnej Irlandii. Według pierwszych doniesień,
ofiar w ludziach nie było. Przypuszcza się, że sprawcami za­
machu bvlii członkowie nielegalnej Irlandzkiej Armii Repu­
blikańskiej (IRA). Sprawcom udało się zbiec.

Bokserzy kolejarza Kraków
remisują ze Stelą Rzeszów
Zawody bokserskie o mistrzostwo międzywojewódzkiej li­

gi rozegrane we czwartek w Krakowie pomiędzy Stałą
Rzeszów a miejscowym Kolejarzem zakończyły się wynikiem
nierozstrzygniętym 10:10.

A oto wyniki poszczególnych I Szymula oddał punkty vo z

walk (na pierwszym miejscu 1 powodu niedowagi Ciesielskie-

gospodarze): Chmielefe wygrał
na punkty z Rzezinkiewiczem,
Kot w II starciu przegrał
przez tko, Korecki uległ J. Ja­
błońskiemu, Drogosz zwycię­
żył przez poddanie Jaśkę, Pa­
sławski już w I rundzie wy­
grał przez tko ze Zbigniewem
Jabłońskim, Łatek z powodu
niedowagi oddał punkty wal­
kowerem Michniewskiemu,
Grzesiak uległ na punkty Kie-
siowi. Proibola został poddany
w II starciu Płaskocińskiemu,
Kapcia wygrał z Wiszem a

Csiber bętfzie grał
w RoEuiEe

Wielokrotny reprezentant
Węgier w piłce nożnej Zoltan
Csibor (Honved) podpisał kon­
trakt z włoskim klubem Roma.
Jeśli przejście Csibora z Hon-
vedu do Romy zostanie po­
twierdzone przez FIFA otrzy­
ma on ok. 70 milionów lirów.
Csibor liczy obecnie 27 lat, a

kontrakt przewiduje, że wy­
stępowałby w barwach Romy
trzy lata.

Piłkarze MTK

szy upoważniona przez konfe­
rencję do przeprowadzenia te­
lefonicznych rozmów z Biurem

Politycznym. Na zakończenie

pierwszego dnia obrad, grupa
upoważnionych towarzyszy za­
komunikowała, że w dniu 21
XII w gadzinach rannych na

Miejska Konferencję Wybor­
czą przybędzie tow. Józef
rankiewiez.

Z uwagi na późną porę
rady zostały przerwane
dnia następnego.

wracają i?o Mpeszlu
Przebywająca na terenie

NRF piłkarska drużyna wę­
gierska MTK Budapeszt (daw­
niej Voeroes Lobogo) wylecia­
ła w czwartek 20 bm. samolo­
tem z Frankfurtu do ojczyzny.
W meczu rozegranym 19 bm.
MTK zremisowało z reprezen­
tacją Frankfurtu 3:3.

Cy-

ob-
do

(JA-ZC)

W kilku wierszach

W zawodach o mistrzostwo
I ligi hokejowej rozegranych
na Torkacie miejscowy Górnik

wygrał ze Startem 6:3.
*

W kolejnym meczu na tournee

w CSR druga hokejowa reprezen­
tacja ZSRR zwyciężyła Dynamo
Pardubice 9:2 (2:0, 4:1, 3:1).

Nina Ponomariewa liczy 2?
lat t dwa razy brała udział w

Olimpiadzie. W Helsinkach w

rzucie dyskiem zdobyła złoty
medal. W tym roku nie powtó­
rzyła sukcesu, ulegając w

Melbourne Fikotowej, która
wynikiem 53,69 m ustanowiła

nowy rekord olimpijski. Po­
nomariewa osiągnęła 52,02 m

■izdobyła tylko brązowy me­
dal.

Na zdjęciu: Ponomariewa
na treningu.

Nowe możliwości zatrudnienia
Sprawą

zatrudnienia osób zwalnianych z

administracji żywotnie zainteresowanych
jest tysiące ludzi. Jak najlepsze rozwią­

zanie tego niełatwego problemu leży zarówno
w interesie zwalnianych jak i w interesie ca­
łej naszej gospodarki.

Według informacji uzyskanych przez Agen­
cję Robotniczą Ministerstwo Kolei będzie
mogło zatrudnić w przyszłym roku około 17
tys. osób. W pierwszej kolejności zatrudnieni
będą pracownicy administracyjni zwalniani
z tego resortu. Ministerstwo organizuje
9-miesięczne kursy dyżurnych ruchu dla zde­
mobilizowanych oficerów. Przewiduje się
przeszkolenie około 1.400 osób, W tej chwili
szkoli się 400 osób.

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej
zwiększy plan zatrudnienia jeszcze w tym
miesiącu o 3.136 osób. Miesięczny fundusz

płac w tym resorcie wzrośnie o 4.236.800 zł.
Ministerstwo Finansów zostało zobowiązane
przez Radę Ministrów do uruchomienia kre­
dytów na ten cel oraz do udzielenia w ciągu
trzech miesięcy (grudzień 1956, styczeń i luty
1957 r.) do 1.556.000 zł na cele przeszkolenia
nowoprzyjętych do pracy.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego ma

już na terenie całego kraju 26.700 wolnych
etatów sprzedawców sklepowych i kierowni­
ków sklepów, 650 wolnych posad kelnerów
i bufetowych oraz 2.450 wolnych miejsc dla

pomocy kuchennej. Z tego w samej Warsza­
wie jest 4.050 wolnych posad. Organizowane
przez MHW kursy szkoleniowe rozpoczną
normalną pracę dopiero w I kwartale przy­
szłego roku (w styczniu 1957 r. Ministerstwo

przekaże środki finansowe do poszczególnych
wojewódzkich zarządów handlu). Stopniowo
zostanie uruchomionych około 1.000 kursów.
W chwili obecnej opracowywane są progra­
my szkoleniowe, załatwiana jest sprawa wy­
kładowców i odpowiednich pomieszczeń dla
kursów.

Ministerstwo Oświaty zgłosiło około 30.000

wolnych etatów do Urzędu Rady Ministrów.
Chodzi oczywiście w tym wypadku o pracow­
ników o wysokich kwalifikacjach, takich jak:
nauczyciele, wychowawcy internatów, biblio­
tekarze. Szkolenia zawodowego dla zwolnio-

Zwolnie-
resorcie

nych z administracji tymczasem nie prze­
widuje się.

Ministerstwo Łączności już przeszkoliło na

telegrafistów, telefonistów itp. pewną grupę
osób zwolnionych z administracji i zorgani­
zowało 3 kursy techniczne dla oficerów zde­
mobilizowanych z wojska. W najbliższej
przyszłości uruchomiony będzie kurs mon­
terski. Ministerstwo Łączności będzie mogło
zatrudnić bezpośrednio w pracy produkcyjnej
wszystkich zwolnionych z administracji tego
resortu. Natomiast nie będzie ono mogło
wchłonąć ludzi zwalnianych z innych resor­
tów.

Ministerstwo Przemysłu Drobnego zamie­
rza w ciągu roku — dwóch lat przeszkolić
200.000 osób.

Ministerstwo Zdrowia zorganizowało w

Warszawie kurs dla pielęgniarek na 400 osób.
Chętnych jednak zgłasza się mało,
nia z administracji zostały w tym
chwilowo wstrzymane. Ilość osób, jaką za­
trudni służba zdrowia jest jeszcze

Centralny Związek Spółdzielni Pracy mógł­
by zatrudnić kilkanaście tysięcy osób. W sa­
mej Warszawie zorganizowane zostały, wzglę­
dnie są w stadium organizacji 4 spółdzielnie
pracy (galanteryjno-szklane, metalowo-elek-
trotechniczne, dziewiarsko-chałupnicza i wie­
lobranżowa), które zatrudnią około 600 osób.

Wojewódzkie związki spółdzielni pracy wy­
stępują z konkretnymi projektami zakładania

nowych spółdzielni. M. in. omawiana jest
obecnie sprawa reaktywowania istniejących
dawniej spółdzielni opracowujących doku­
mentację techniczną. Mogliby w nich znaleźć
zajęcie pracownicy, którzy zostaną zwolnieni
z biur projektowych.

Istnieje też jednak jedno „ale”. Centralny
Związek Spółdzielni Pracy ma poważne tru­
dności w zorganizowaniu spółdzielni. Doty­
czy to przede wszystkim niedostatecznego
zabezpieczenia powstających spółdzielni pra­
cy w surowce oraz brak odpowiednich lokali.
Poza tym dotychczasowy park maszynowy,
znajdujący się w spółdzielniach, jest wyko­
rzystywany zaledwie w 60 proc. Usunięcie
tych trudności, a nie jest to rzecz łatwa,
Stworzyłoby poważne możliwości zatrudnie­
nia. (t)

nieznana.
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IZ*. 7 wfel&ie zakłady
p^Mmysłcwe

ta wskazuje również im kie­
runek i metody działania.

Doświadczenie uczy, że w

chwilach trudnych, przeło­
mowych partia musi się je­
szcze mocniej oprzeć, je­
szcze silniej zwiazać z kla­
są robotniczą, klasą, która
nie zawodzi. Zdecydowana
kontrofensywa partii prze­
ciw wszystkim, którzy (bez
względu na to, z jakich po­
zycji) zagrażają jej słusznej
polityce, musi wyjść głów­
nie z wielkich zakładów

przemytsłowych-kluczowych,
strategicznych pozycji w

walce politycznej. Zdobycie
bezwzględnego, czynnego
poparcia ze strony załóg
wielkich fabryk Krakowa,
Chrzanowa i Tamowa, ko­
palń Jaworzna oznacza zdo­
bycie siły, która, gdy zaj­
dzie tego potrzeba, rozbije
przeciwników socjalizmu i

demokracji.
Wydawać by się mogło, że

zdobycie poparcia wśród za-

.łóg to szczególnie dziś sprawa
nietrudna. Powiedzmy szcze­
rze, że sprawa nie wygląda by­
najmniej tak bardzo różowo.
W niejednej fabryce, w nieje­
dnym ośro-lku wytworzyła się
dziwna sytuacja. Robotnicy w

przytłaczającej większości u-

znali program partii za svrój,
mają zaufanie do nowego kie­
rownictwa partii, a równocze­
śnie z pewną rezerwą odnoszą
się do swoich zakładowych or­
ganizacji czy terenowych in­
stancji partyjnych. Powodów

tego stanu rzeczy można zna­
leźć kilka.

W jednym wypadku zade­
cydowała o tym bierność or­
ganizacji w okrede VIII Ple­
num. w innym — jej dzisiej­
sza postawa.

Kierować to

wyprzedza
żądani

kierowa

zyiśćn
łogi, mię

c

s

po

nie

po-

Zjawiskiem widocznym
niemal w każdej dziedzi­
nie naszego życia poli­
tycznego w okresie po

VIII Plenum jest konsekwen­
cja, z jaką kierownictwo PZPR

urzeczywistnia zapoczątkowa­
na w październiku nową linię
generalną partii. Systematycz­
ne, acz rozważnie dokonywane
zmiany na wielu odpowie­
dzialnych stanowiskach, reha­
bilitacja ludzi pokrzywdzo­
nych, postawienie na nowej
płaszczyźnie stosunków z in­
nymi reprezentacjami polity­
cznymi. przestrzeganie leni­
nowskich norm w życiu par­
tyjnym, demokratyzacja wy­
borów do Sejmu — wyliczać
można by długo.

Co w tych wszystkich po­
ciągnięciach najważniejsze,
co charakteryzuje wewnę­
trzną politykę partii, to głę-
hokie zaufanie do mas, wia­
ra w ich polityczną dojrza­
łość. ich patriotyzm , uczci­
wość. Uzasadnione to zau­
fanie. a równocześnie konie­
czne. Bez niego bowiem par­
tia nie byłaby zdolna zrea­
lizować swego programu.
Wydawać by się . mogło (i

wielu tak się wydaje), że wo­
bec tego rozpoczęty przez par­
tię proces demokratyzacji i od­
nowy naszego życia przebie­
gać powinien bez. większych
wstrząsów- bez zahamowań i

niebezpieczeństw. Wielu też

towarzyszom wydaje się, że
w takich warunkach niejako
automatycznie umacniać się
musi kierownicza rola partii,
krzepnąć będą fundamenty
nowego.

Uważny obserwator życia
politycznego w Polsce po VIII
Plenum nie zgodzi się jednak
z takimi, nazbyt optymistycz­
nymi wnioskami

Proces odnowy n:e przebie­
ga w politycznej próżni. Prze­
ciwnie, jego tempo, zasięg o-

raz głębokość przemian zale­
żne są od konkretnej sytuacji
politycznej i gospodarcze, kra­
ju, dziś różniącej się znacznie
od okresu bezpośrednio
Plenum.

Sytuację tę kształtuje
tylko działalność partii i

pierających iei politykę mas.

Ma na nią wpływ zarówno u-

kład sil wewnątrz kraju, jak
i (przynajmniej pośrednio) na­
pięta od dłuższego czasu at­
mosfera w stosunkach między­
narodowych.

Nie wolno nam chować gło­
wy w piasek: sytuacja polity­
czna iest trudna i skompli­
kowana.

Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że obecna sytuacja mię­
dzynarodowa zaktywizowała i
podnieca tendencje antysocja­
listyczne — zbyt słabe jesz­
cze. by z otwartą wystąpić
przyłbicą i nadto przezorne-
by się zdradzić ze swymi ce­
lami. Starają się one przecież
nie zmarnować żadnej oka­
zji. by przez wywoływanie de­
zorientacji i zamieszania, de­
magogię, nadszarnvwać odzy­
skane przez partię zaufanie
w społeczeństwie Rozpalanie
szowinizmu, pomniejszanie
wagi VIII Plenum, czy po
prostu „rozróbki" i awantury
— oto kilka z niewybrednych,
„skutecznych" a nie demasku­
jących ich inicjatorów metod
działania, działania, za którym
kryje si? nadzieja na prze­
chwycenie władzy bez wzglę­
du „na koszty”, bez liczenia
się, że taka próba skończyć by
się mus'ała narodowa tragedią
i utrata niepodległości.

Ze próby takie muszą po­
zostać i pozostaną „w sferze
marzeń11, nie mamy wątpliwo­
ści. Niebezpieczeństwo jednak,
jakim w równej mierze grozi
świadome szkodnictwo polity­
czne. jak i żywiołowa, „na
własna rękę” prowadzona wal­
ka ze starym systemem, pole­
ga w chwili obecnej przede
wszystkim na tym. że umac­
nia pozycje elementów kon­
serwatywnych przeciwnych
czy niechętnych demokratyza­
cji. stwarzając sprzyjające dla
nich warunki jej hamowania
i torpedowania.
T rudną sytuację pogarsza nic-

* jednokrotnie bierność spo­
łeczna wobec wybryków i pro­
wokacji. często spotykane nie­
zdyscyplinowanie i
żenie obywatelskich
ków.

Sytuacja, w jakiej się dziś

znaiduiemy. sytuacja, w któ­
rej polityka kierownictwa par­
tii napotyka na szereg trud­
ności musi 1 powinna zaalar­
mować przede wszystkim or­
ganizacje partyjne. Sytuacja

lekcawa-
obowiąz-

GAZETA KRAKOWSKA

prefabrykatom
budownictwo paratczycy". Utarła się ta

nazwa dla etatowych pra­
cowników komitetów par­

tyjnych różnych stopni — se­
kretarzy, instruktorów, pra­
cowników administracyjnych.
Brzmiała w tym słowie często
niecierpliwa niechęć do narzu­
canych w każdej dziedz nie

dyrektyw partii, które właśnie
oni, „aparatczycy" przekazy­
wali, brzmiał bunt przeciw
sztywnemu schematyzmowi
myśli, brzmiało potępienie ru­
tyn ars twa, n i ezrozumienia
istotnej wymowy rozwijające­
go się życia.

Po VIII Plenum, po rewolu­
cji i październikowej zabrzmia-
ło w tei głośno i jawnie wy­
powiadanej już nazwie ostre

potępienie, często gorzki wy­
rzut za krzywdę, okłamywanie
społeczeństwa, za błędy prze­
ciw ludowi popełniane od gó­
ry do dołu przez nas wszyst­
kich. Stało sie jasne, że aparat
partyjny zurzędniczał, że za­
miast rozwijać wychowawczą
pracę polityczną, zarządzał ad­
ministracyjnie wieloma dzie­
dzinami życia społecznego.
Stało się jasne, że nadmierna
ilość etatowych pracowników
aparatu musi zostać zmniejszo­
na w wielu komitetach nawet
o połowę. Z komitetów powia­
towych musi odejść czasem po
kilkunastu ludzi, z wojewódz­
kich — do kilkudziesięciu.
Sporo.

Kto ma odejść? Kto o tym
decyduje?

Na wiecach, na plenar­
nych zebraniach komitetów,
na otwartych
partyjnych
rachunki,
rzucano w

nie zawsze

sze w oparciu *o głęboką a-

nalizę sytuacji, o uczciwą
troskę O przyszłość partii i

polskiej drogi do socjalizmu.
Niełatwe to rozrachunki z

trudną, skomplikowaną sy­
tuacją pierwszych lat rewo­
lucji, której droga tak nie­
spodzianie na naszych o-

czach się skrzywiła.
Najostrzejszy ogień krytyki

uderza! w kierowników, sekre­
tarzy, na których były zwró­
cone oczy wszystkich. Zdają
oni ciężki rachunek ze swej le­
piej czy gorzej pojmowanej
odpowi edzialncści. Podgumo­
waniem. tego rachunku są no­
we wybory do władz partyj­
nych, które pozostawiają ich
na stanowiskach z ciężkim
brzemieniem pracy nad napra­
wą życia, lub odrzucają głosa­
mi społeczeństwa, które zrzu­
ciło z siebie lęk. Tu i ówdzie
mówi się o tym czy owym in­
struktorze lub kierowniku wy­
działu, lecz na ogół niewiele.

A ludzie muszą odejść. -Wie-.,
dzą o tym, czasem są radzi, że służyć partii.

cji partyjnej... Po VIII Plenum

cieszyliśmy się, że możni bę­
dzie pracować swobodniej, po
nowemu. A tu mówią; niepo­
trzebni jesteście, stalinowcy".

Najwyższy już czas pomy­
śleć i zadecydować o dalszym
losie pracowników aparatu
partyjnego, którym praca ta

nie pozwoliła na zdobycie in­
nych kwalifikacji zawodo­
wych lub od zawodu oderwała,
Nie może tu sprawdzić się
przysłowie: „MURZYN ZRO­
BIŁ SWOJE, MURZYN MOŻE
ODEJŚĆ",

Byli stalinowcami? Prze­
cież w większości- jak wie­
lu z nas, bezkrytycznie wy­
pełniali dyrektywy i nakazy
systemu. Ich lęk przed utratą
legitymacji partyjnej, przed
zarzutem dezercji to wykład­
nik wierności partyjnej, która
w upraszczanym, zafałszowa­
nym schemacie swym pchnęła
ich na drogę stalinizmu. Sta­
wali się stalinowcami stopnio­
wo — nie za tych 700 zł pensji
w roku 1952 czy 1000 zł w

1954 r. opłacających często 20-

.godzinną pracę na dobę, nie

objętą żadnym ustawodaw­
stwem pracy, z której mogli
być zwolnieni nawet bez 3-

miesięcznego wypowiedzenia
— lecz właśnie w imię tej
wierności, która nawet wów­
czas, gdy prowadzi dio błędów,
zasługuje na szacunek.

Istnieją dziś warunki rozli­
czenia się indywidualnego z

ludźmi, którzy pracując w a-

paracie stali sie zdecydowana a

obcy ludowi, któremu mień

służyć, działali na jego szkodę
i krzywdę. Można dziś i trzeba
śmiało wskazywać tych, któ­
rzy na tym stanowisku szukali

tylko osobistych korzyści. Po­
nosząc najsurowszą odpowie­
dzialność nie powinni cni jed­
nak być pozbawieni podsta­
wowych warunków egzysten­
cji i pracy, które nasz ustrój
gwarantuje. Wszyscy inni,
na których spada jedynie

i wspólny ciężar błędów i wy­
paczeń partyjnych, powinni
mieć otwarta drogę wyboru
pracy lub nauki w upragnio­
nym kierunku. Należy jak naj­
szybciej zrealizować projekt
organizacji techników zawodo­
wych o skróconym kursie nau­
ki, o których na razie tylko się
mówi. Nauczycielstwo i czyn­
niki oświatowe Krakowa ofiar-;
nie deklarują swą współpracę
w tej dziedzinie, nie zdołały
jednak tej sprawy dotąd za­
łatwić organizacyjnie Mini­
sterstwo Oświaty i CUSZ. Fil—

nym obowiązkiem nowych kie­
rownictw komitetów partyj­
nych powinno być omówienie
z radami robtniczymi i POP
zakładów produkcyjnych spra­
wy zatrudnienia zwolnionych
pracowników, którzv do tych
zakładów pragną wrócić.

Organizacje partyjne mają
w swej pracy polityczno-wy-
chowawczej wiele do zrobie­
nia. gdy idzie o zlikwidowanie

niesłusznej, krzywdzącej dy­
skryminacji, z jaką spotykają
sie lub mogą się spotkać byli
„aparatczycy1’. Czyż właśnie
nasz robotnik i chłop pracują­
cy nie powinien pamiętać o

tym, że większość tych towa­
rzyszy z całą ofiarnością i do­
brą wiarą poszła służyć prole­
tariackiej partii w najtrudniej­
szych pierwszych latach, gdy
nie za wielu ludzi do tej .pracy
się kwapiło? Czy humanizm

naszej dzisiejszej rewolucji,
z której tak jesteśmy dumni
1 która skupia dziś cały na­
ród, może pominąć ludzi, któ­
rzy pod budowę jej pierw­
szych fundamentów kładli

własny, ofiarny' trud, zdrowie
i najlepsze lata życia?

zetkną się znowu z konkretną,
produkcyjną robotą nakładają­
cą odpowiedzialność tylko za

ściśle określone, łatwe stosun­
kowo do opanowania funkcje.
W aparacie zadania bywały
czasem ponad siły, odpowie­
dzialność nie do udźwignięcia.
Rozumieją, uznają za słuszne
głosy, które mówią: niech idą
do innych prac, zbliża się do
ludzi, do prawdziwego życia,
od którego byli często oderwa­
ni. Odejdą. Lecz — dokąd?

Na burzliwym plenum KW
PZPR w Krakowie mówiono i
o tym, że ludziom odchodzą­
cym z aparatu trzeba zapew­
nić pracę lub możliwość nauki
— zwłaszcza technicznego
przegotowania do pracy w

produkcji. Powtarzała to pra­
sa, jednoznaczne jest w tej
sprawie stanowisko Komitetu

Centralnego. A realizacja?
Siedzi przede mną instruk­

tor KP PZPR w Limanowej,
tow. D. Szczere, jasne oczy pa­
trzą z kanciastej chłopskiej
twarzy.

— Przez 7 lat pracowałem
jako ślusarz w Zakładach O-
wocarskich w Tymbarku. W
1950 r. przekonano mnie o po­
trzebie przejścia do pracy w

aparacie. Już po dwóch latach

prosiłem o zwolnienie, gdyż
było ciężko, stosunki były nie
do zniesienia. Rezygnacji mo-

.ej nie przyjęto. Przekonano
mnie, że nie mam prawa de-
zerterować. Dziś pewno odej­
dę. Chciałbym wrócić do swe­
go warsztatu. Mam na tym te­
renie dcmek, żonę, czworo

dzieci. Dyrektor zakładu, do
którego się zwróciłem, odwo­
łuje się do Rady Robotniczej.
W Radzie wyczuwam niechęć,
odżegnują się tam od ludzi z

aparatu słowem — „stalinow­
cy". A przecież żadnych kon­
kretnych zarzutów nikt mi nie

postawił... Pracowałem zawsze

ciężko. Chcę pracować.

tyjna zresztą nie rozpieszcza­
ła nikogo. Praca była ciężka,
twarda, bez liczonych godzin,
często przez lata
topów.

„Towarzyszu,
tam... Pójdziecie
cie taką sprawę...
cie... Przygotujcie teren...'

W słotę, czy pogodę, złą czy
dobrą dregą wędrował instruk­
tor, pracownik aparatu i — u-

stawiał, organizował, przygo­
towywał. „Teren11 był trudny
do opanowania. Gdy nie cho­
dziło o sprawy zasadnicze,
miękko i jakoś nieuchwytnie
ustępował; w innych, np. w

sprawach spółdzielni produk­
cyjnych trwał w zaciętym, choć

najczęściej milczącym oporze.
A z „góry" wymagano: szły
dyrektywy, polecenia, podsu­
mowania, nagany partyjne.

Młodzi, niedoświadczeni lu­
dzie nie mogący przekonywać
argumentami wiedzy i do­
świadczenia walczyli — popu­
larną literaturą marksistow­
ską i komunałami wyniesiony­
mi ze szkolenia. Wreszcie rzu­
cali w grę autorytet partii, u-

derzali groźnym atutem wro­
gości klasowej, terrorystyczną
bronią stalinowskiego systemu:
„Z nami jesteście, czy przeciw
nam — z wrogiem?" Stąd już
blisko było do autorytatyw­
nego dyktowania myśli i po­
glądów z pozycji tych, którzy
lepiej wiedzą, są najwierniej­
si, najbardziej oddani sprawie
proletariatu. Tak było naj­
łatwiej, tak też zaczynała się
droga błędów...

Nie wszyscy jednak łatwo
1 od razu rezygnowali z sa­
modzielności myśli i pracy.

...Kiedy byliśmy w szkole
partyjnej przed kilku laty —

opowiadają towarzysze z Li­
manowej — mówiono nam o

problemie organizowania spół­
dzielni produkcyjnych takie
rzeczy, które nie zgadzały się
z naszymi doświadczeniami.
Dyskutowaliśmy, staraliśmy
się wykazać, że jest inaczej,
lecz towarzysze z kierownictw.!
przekonali nas, że nie mamy
racji.

Tak, najgorsze było to, że
ich najczęściej o niesłuszności
własnych, z życia wyniesio­
nych sądów przekonywano.
Doktorów Faulów było wielu...

Dla nikogo, kto zetknął się z

bliska z pracą„aparatczyków“,
nie było wątpliwości, że ta

praca nie pozostawiała czasu

na własne, choćby minimalne
kształcenie,. n.a rozwój samo­
dzielności umysłowej.

Pytali nas czasem towarzy­
sze z kierownictwa, co czyta­
my, czy chodizimy do teatru.

Cyganiliśmy, towarzyszko —

co tu mówić. Wyliczaliśmy ja­
kieś zapamiętane tytuły ksią­
żek. Na czytanie gazet nawet

nie było czo.su. Praca,teren.od-
prawy, zebrania... Nie było
czasu po ludizku zjeść, człowiek
był zmordowany, jak pies, nie

widywał prawie swej rodziny.

górnicze
będzie

szybsze i tańsze
KATOWICE (PAP). Za.

rządzeniem ministra gór­
nictwa węglowego powoła­
ne zostało do życia przed­
siębiorstwo prefabrykacyj.
ne przemysłu węglowego.
Rozpocznic ono działalność
od 1 stycznia 1957 r. i pra­
cować będzie na potrzeby
budownictwa powierzchnio­
wego rozbudowujących się
i nowych kopalń oraz róż­
nych zakładów przemysłu
węglowego. W miarę swych
możliwości przedsiębior­
stwo to będzie również

produkować elementy bu­
dowlane dla górniczych
domków jednorodzinnych.

Powołanie przedsiębior­
stwa pozwoli wreszcie na

szerokie wprowadzenie
prefabrykacji do budow­
nictwa przemysłu węglo­
wego. Wszystkie poczyna­
nia w tej dziedzinie zosta­
ną skoordynowane. Dwie

małe wytwórnie pracujące
obecnie dla potrzeb lokal­
nych w dwu różnych zakła­
dach zostaną włączone do

nowego przedsiębiorstwa i

poważnie rozbudowane. O-

prócz tego powstanie
wielkich, nowocześnie

posażonych
wytwórnie
żwirownie

Zakłady te

wały elementy żelbetono­
we, żużlobetony, pustaki o-

raz elementy wielkopłyto­
we i wielkoblokowe.

Dzięki
winięclu
produkcji
poważnej
również można ujednolicić
typy poszczególnych ele­
mentów, co wpłynie nie

tylko na koszt budowy, ale

przyczyni się też do pota­
nienia dokumentacji i pro­
jektowania. W 1957 r. prze­
widuje się zatrudnienie w

przedsiębiorstwie -ok. 800

pracowników; w następ­
nych latach liczba ta po­
ważnie wzrośnie, co pozwo­
li na zaspokojenie potrzeb
budowlanych przemysłu
węgłowego.

całe bsz ur-

pojedaiecie
tu... Ustawi-

Zorganizuje.

socjalizmu" i z sobie tylko
znanych powodów usiłują pod­
ważać autorytet, podrywać za­
ufanie do nowego kierownic­
twa Komitetu Wojewódzkiego,
którzy rzucają podejrzenia na

niektórych towarzyszy z Biu­
ra Politycznego, którzy kry­
tykę swych własnych czy swej
organizacji błędów usiłują
przedstawić jako zamach na

praw<x klasy robotniczej lub

próbę kontrrewolucji. A ta­
kich towarzyszy w wojewódz­
twie, niestety mamy, towarzy­
szy. którzy dla osobistych ce­
lów próbują przy pomocy sta­
rych. skompromitowanych me­
tod wbijać klin między robo­
tników a

ciw niej
ncści.

Tak.
plakatów i przemówień, ale
rzeczywista czujność jest
dziś szczególnie potrzebna.
Czujność po to. by nie po­
zwolić różnym „działaczom"
i poiitykieroro robić zamie­
szania, podrywać zaufania
załóg do kierownictwa par­
tii.

Kierunek — na wielkie za­
kłady przemysłowe! Zdobycie
i zgodne z celami partii po­
kierowanie tą największą si­
łą jaką partia ma w walce o

program VIII Plenum, uda się
tylko wtedy, jeśli organizacje
partyjne w tych zakładach po­
trafią zdobyć zaufanie ich za­
łóg. Warunkiem zaufania są lu­
dzie w partii, jest ich postawa
wobec zachodzących przemian.
V7arunkiem zaufania i autory­
tetu organizacji jest realizacja
tych zadań : obowiązków, któ­
re nakreśliła partia na VIII
Plenum, dlatego, że te zada­
nia są róy.mocześnie żądania­
mi mas. Bez tego nie można

myśleć o politycznym kierow­
nictwie załogą, o zorganizo­
waniu jej w świadomy od­
dział — gotowy w każdej
chwili stanąć na wezwanie
partii, rozprawić się z ludźmi,
których celem jest nie socja­
lizm. lecz iego obalenie.

Nie łudźmy się: także w

wielkich zakładach, także
wśród klasy robotniczej pró­
bują działać i zdobywać wpły-<
wy siły legitymujące się szo­
winizmem, nienawiścią do
Związku Radzieckiego i „teo­
riami" o konieczności zmiany
„skompromitowanej1' rzekomo

partii. Przepędzić je, zdema­
skować trzeba najpierw tam,
w zakładach, ale by móc to

przeprowadzić, organizacja
musi mieć zaufanie.

Wracamy do punktu wyj­
ścia.

Kierownictwo partii z żela­
zną konsekwencją stara się
wcielać w życie program VIII
Plenum. Siła partii leży dziś
w tym. żeby taka sama kon­
sekwencja i śmiałość towarzy­
szyły pracy w każdej organi­
zacji partyjnej.

inteligencję i prze-
nawołuja do... czuj-

czujność. Nie ta z

pięć
wy-
jalt

oraz

zakładów,
betonitów
i piaskownic,
będą produko-

poważnemu roz.

i mechanizacji
koszt jej ulegnie
obniżce. Będzie

zebraniach

prowadzono roz-

wyliczano błędy,
oczy krzywdy —

słusznie, nie zaw-

Ciedzą przede mną towarzy-
sze instruktorzy z KP w Li­

manowej i mówią o swojej
pracy, o życiu. O -dziwnie nie­
jasno, krzywdząco przeprowa­
dzanym z

tei pracy.
To samo

pracownicy
Poszli do tei pracy, bo ktoś ,ją
muisiał robić, bo im mówiono,
że to ich partyjny obo­
wiązek. Szli do niej — oni,
ludzie z dołów, którzy niczego
oprócz swej biedy i pęt wyzy­
sku nie mieli do stracenia. Od
warsztatu, od pługa, przeważ­
nie młodzi, niedoświadczeni.

którym życie nie dało dotąd
przywileju kształcenia się.
Zdarzali się wśród nich karie­
rowicze? Na pewno. Lecz
większość pragnęła uczciwie

„Kariera" par-

nimi rachunku z

mówią szeregowi
innych komitetów.

zna-

6
a

ć
a

ć

zy
łuszne
załogi,
o znać
żele za

ei zaufanie.
Tymczasem w niejednej je­

szcze organizacji towarzysze
nie wyzbyli się starych, ad­
ministracyjnych metod, u wie­
lu jeszcze lęk przed masami,
przed ich rozbudzoną, jak ni­
gdy dotąd aktywnością, brak

wiary w ich doświadczenie,
dojrzałość i uczciwość powo­
duje, że stają oni z boku lub
nawet próbują aktywność za­
łogi hamować.

Ale prawa życia są twarde:

gdy organizacja stoi z boku,
życie przechodzi mimo, pozo­
stawia ją za sobą. A to ko­
sztuje drogo, bo utratę autory­
tetu. zaufania, osłabienie si­
ły partii na jakimś odcinku
walki politycznej.

Zycie nie uznaje też próżni.
Gdy organizacja nie staje na

czele załogi, gdy temperatura
zapału nie przewyższa aktyw­
ności załogi, w miejsce partii
wciskają się ludzie nierzadko
własną, prywatną czy polity­
czną pieczeń pragnący upiec
przy ogniu żądań załogi. Są
problemy, które nurtują za­
łogę, są stare, zapiekłe krzy­
wdy lub nieporozumienia, są
nieraz ludzie, którzy swa po­
stawą i działalnością zerwali

wszystkie więzy z załogą. Roz­
wiązanie tych nieraz trud­
nych a zwykle nabrzmiałych
od dawna spraw jest pierw­
szym obowiązkiem organizacji.
Kiedy ona się tego boi. biorą
się do rozwiązywania inni, a

gdzie jest żywioł, tam nie­
rzadko mają miejsce samosą­
dy, krzywdy, „rozróbki“ i za­
mieszanie przynoszące szkodę
i partii i załodze.

t

c

1

IV ie tylko bierność organiza-
1’c.ii działa na jej niekorzyść,
na niekorzyść partii. Przyczy­
ny rezerwy załogi tkwią czę­
sto w jej nieufności do po­
szczególnych ludzi — członków
organizacji.

Dla załogi nie jest obojętne,
kto jest sekretarzem organiza­
cji. jacy ludzie wchodzą w

skład egzekutywy, czy komi­
tetu, Jeśli są tam towarzysze
nie cieszący się zaufaniem za­
łogi, nie będzie miała zaufa­
nia ani autorytetu i poparcia
cała organizacja. Nie wzbu­
dzają szczególnie dziś zaufa­
nia tacy towarzysze, którzy
tylko ,.od święta1’, w refera­
cie czv przemówieniu opowia­
dają się za nowa linią partii.
Masy

' nie dadzą się oszukać.
I dlatego istnieje uzasadniona
obawa, że kierownictwo poli­
tyczne niejednej organizacji
w zakładzie jest rzeczą bardzo
problematyczną. Nie mogą bu­
dzić zaufania tacv działacze,
którzy „w imię demokracji i

Rada robotnicza

i co dalej?
W całym naszym przemyśle powstają ra­

dy robotnicze. Tu i ówdzie próbują już
nawet „pierwszych lotów". Równocze­

śnie z myślą o samorządzie robotniczym na­
rodziła się jednak obawa, czy zda on egza­
min życia. Jaki powinien być samorząd, ja­
kie należy mu stworzyć warunki zewnętrzne,
aby porńyślnie pracował — oto pytanie sta­
wiane coraz częściej na naradach i dysku­
sjach na tematy samorządu. Ponieważ na je­
dnej z takich narad spotkaliśmy się z cie­
kawą odpowiedzią na pytanie, „co dalej?" po­
prosiliśmy jej autora o wywiad dla „GAZE­
TY".

A oto przebieg rozmowy przedstawiciela re­
dakcji z dyrektorem CZP Maszyn Elektrycz­
nych, inż. Jerzym AGONKIEM.

— Na ogólnopolskiej naradzie na temat sa­
morządów robotniczych zorganizowanej przez
SDP w Warszawie sformułował Pan bardzo
słuszną tezę, że samorząd ograniczony jedy­
nie do najniższego szczebla naszej gospodarki,
a więc do zakładu produkcyjnego, nie ma

pełnych perspektyw rozwoju i źe jedynie
laka decentralizacja i demokratyzacja, która

obejmie także wyższe szczeble organizacji
gospodarczej, stworzy te perspektywy. Pro­
simy więc o wytłumacznie założeń projektu,
z którym występuje grupa pracowników Wa­
szego CZ.

— Myśl zastąpienia CZ zrzeszeniem czyli
odpowiednikiem samorządu robotniczego na

szczeblu branżowym zrodziła się u nas jesz­
cze we wrześniu. Wtedy jednak nikt nie
chciał. jeszcze nas słuchać. Dzisiaj jest już
z tym trochę inaczej.

Wychodząc z. założenia, że w dotychczaso­
wym układzie CZ koncentrował się przede

wszystkim na wykonywaniu bieżących pole­
ceń ministra kosztem pracy koncepcyjnej i

opracowywania rozwiązań perspektywicz­
nych, zaproponowaliśmy zupełną zmianę na­
szej dotychczasowej organizacji. Z drugiej
strony stanęliśmy na stanowisku, że samo­
rządy robotnicze prędzej czy później muszą
się w swej pracy natknąć na przeszkodę w

rozwoju samodzielności, na trudny do prze­
bycia mur z przestarzałym napisem „Cen­
tralny Zarząd", jeśliby on pozostał w nie­
zmienionej postaci,

I dlatego proponujemy: należy zlikwido­
wać CZ, które dotąd były niczym więcej, jak
pośrednikiem pomiędzy fabryką a mini­
strem, pośrednikiem ograniczającym swą
działalność do zarządzania i administrowa­
nia. Formy zaś administrowania należy wy­
przeć z całej naszej gospodarki, bo — jak
widzimy — okazały się fałszywe i fatalne w

skutkach.
— Jak będzie wyglądało zrzeszenie?
— Zrzeszenie grupowałoby wszystkie zakła­

dy produkcyjne jednej branży. Na jego czele

stałaby Rada Naczelna pełniąca funkcję sa­
morządu w skali całego przemysłu. Obok

Rady —

. dyrekcja zrzeszenia proponowana
przez Radę, a zatwierdzana przez ministra,
byłaby organem wykonawczym Rady. W
skład Rady wchodziliby przedstawiciele dy­
rekcji zrzeszenia oraz przedstawiciele wszy­
stkich zrzeszonych zakładów przemysłowych
w osobach dyrektora i jednego względnie
dwóch członków samorządu robotniczego.

Dyrektor zrzeszenia powoływałby do pomo­
cy radę ekonomiczno-techniczną z czoło­
wych pracowników technicznych i ekonomicz­
nych zrzeszenia i zakładów, naukowców, a

także przedstawicieli poważniejszych dostaw­
ców i odbiorców. Rada ekonomiczno-techni­
czna pomyślana jako organ opiniująco-dorad-
czy miałaby pomagać zrzeszeniu w uniknię­
ciu błędów przy podejmowaniu decyzji.

— Czy można twierdzić, że decydowanie o

gospodarce będzie się teraz kończyło na szcze­
blu zrzeszenia?.

W walce o oszczędność
węgla

Załoga elektrociepłowni na

Żeraniu — w związku z trud­
nościami węglowymi —zwięk­
szyła troskę o oszczędność wę'
gła. W szczególności stosuje
muł do spalania w okresie

letnim, zwiększyła oszczędno­
ści przy przemiale węgła w

młynach, dba o odpowiednią
jakość mieszania mułu z wę­
glem itd.

Załoga kotłowni zobowiąza­
ła się palić mułem węglowym
do końca br.

Na zdjęciu: Palacz kotłowy
Janusz Meńbert i kierownik

zmiany kotłowni Leon Krzak

przy aparaturze sterującej I

kotła.

CAF — fot. Baranowski

Tak. Awans służby partyjnej
1 zamykał przed nimi realną

drogę zwykłego awansu życio­
wego, który Poilska Ludowa
dała każdemu dziecku robotni.
k.a i chłopa, każdemu obywa­
telowi — do nauki i specjali­
zowania sie w zawodzie, do

wyboru pracy. Przestawało z

czasem uczyć i życie swojej
prawdy, gdyż zabrakło suro­
wej, pouczającej krytyki.

Ludzie bliżsi nam mówili
najczęściej: Tak, towarzyszu,
macie rac.ę, towarzyszu... Ci
sami wytykają nam teraz ty­
siące błędów.

Źyje dziś wielu towarzyszy
z aparatu w niepewności i
zniechęceniu nie wiedząc, co z

nimi jutro będzie.
1 myśmy przecież Widzieli

często, że „coś jest nie tak" i

myśmy szukali w swoich my­
ślach dróg wyjścia. Twardo
trzymała nas dyscyplina par.
tyjna. Gdy człowiek chciał o-

dejść, groziła utrata legityma- J. MICHALEWICZ

Dla zakładu — tak. Rola ministerstwa o-

graniczyłaby się w pewnej mierze. Minister­
stwo powinno jedynie wskazywać kierunki
rozwoju i ustalać wskaźniki wzrostu produ­
kcji poszczególnych branż, a nie, jak to dotąd
bywało, wnikać w szczegóły administrowa­
nia. Do niedawna nie należał do rzadkości
fakt, że na kolegium ministerialnym pyta­
no mnie np., dlaczego w zakładach tarnow­
skich mamy o jednego pracownika umysło­
wego więcej, niż to przewiduje plan. W no­
wym Układzie minister nie będzie rachmi­
strzem, ale prawdziwym kierownikiem ogól-
noresortowej polityki gospodarczej.

— Jaki wobec tego byłby zakres działania
Rady Naczelnej i jej organu wykonawczego
— dyrekcji zrzeszenia?,

—- Byłoby to
— zatwierdzanie profilów produkcyjnych

1 zakresu specjalizacji produkcji w poszcze­
gólnych zakładach, na podstawie wzajemnego
porozumienia między zakładami.

— wnioskowanie do władz centralnych o

przyłączenie jakiegoś zakładu do branży. Jest
to sprawa ważna, jeśli wziąć pod uwagę
fakt, że np. w tej chwili nasze dostawy od­
lewów z kooperacji pochodzą aż z 14 od­
lewni! Najczęściej są przy tym nietermino­
we. Oddanie wyłącznie na użytek naszego
przemysłu jednej odlewni dałoby znacznie
lepszy efekt ekonomiczny, niż dotychczasowa
„mapa" kooperantów.

Oprócz już wspomnianych zadań, zakres
działalności zrzeszenia obejmowałby:

— inicjatywę w dziedzinie rozbudowy prze­
mysłu (kierunki inwestycji),

— plany kierunków postępu technicznego
oraz problemy kooperacji, wytyczne gene­
ralne w dziedzinie organizacji zakładów, nad­
zór nad kształtowaniem się cen, wnioski o

dźwigniach ekonomicznych i polityka plac.
— A propos cen! W tym. miejscu nasuwają

się pewne analogie 'pomiędzy Waszym pro­
jektem zrzeszenia a kapitalistycznym kon­
cernem. Jak wygląda ta sprawa?

— Otóż to! Pomimo pewnego formalnego
podobieństwa, istnieje jednak zasadnicza ró­
żnica pomiędzy kapitalistycznym koncernem
a naszym zrzeszeniem. Nie mamy absolutnie
zamiaru dyktować cen. Frzyjmujemy zasa- ■
dę niepodwyźszania cen, ale przeciwnie —

v: miarę zmniejszania kosztów własnych, sy­
stematycznego obniżania ich. Tutaj chciał­
bym zaznaczyć, źe w naszym wypadku pod­
bijanie cen byłoby sposobem bardzo ła­
twym. Jesteśmy bowiem w pełnym tego sło­
wa znaczeniu monopolistami w produkcji
maszyn elektrycznych; jednakże nie chcemy
wykorzystać tego uprzywilejowanego na ryn­
ku stanowiska.

— Zrzeszenie miałoby więc uprawnienia do
decydowania o sprawach branży, przy rów­
noczesnym samorządowym charakterze podej­
mowanych decyzji. Nie wiemy jednak jesz­
cze ostatecznie, jakie będą korzyści z takiej
organizacji gospodarczej?

— Oprócz wspomnianej już eliminacji do­
tychczasowej formy administrowania, da to

zastąpienie decyzji najmądrzejszej nawet jed­
nostki decyzją kolektywu. Powołanie zrze­
szenia dałoby słuszniejsze rozstrzygnięcia
spraw dotyczących danej gałęzi przemysłu,
a co za tym idzie — wyprowadziłoby naszą
gospodarkę z impasu obecnego chaosu.

— I»jeszcze jedno pytanie: Czy wasz CZ

poczynił jakieś kroki w sprawie nowej orga­
nizacji?

— W tej chwili sprawa zrzeszenia jest dys­
kutowana w naszych zakładach pracy. W gru­
dniu przewidujemy zakończenie dyskusji,
która powinna wnieść ze strony załóg po­
prawki do naszego projektu. Wtedy przed­
łożymy ostateczny projekt naszej nowej or­
ganizacji. Praktyczna działalność pokazałaby
dopiero jednak, czy zamierzenia nasze są i-
stotnie njsłuszniejszym rozwiązaniem prob­
lemu demokratyzacji i decentralizacji naszej
gospodarki na szczeblu dotychczasowych CZ.

Rozmawiała H. ZAWRZYKRAJ



W sklepach pa­
nuje ożywiony
ruch przed­
świąteczny...

CAF
— fot. Miedza

O najbardziej
estetyczną wystawę

Jeszcze przed kilkoma dniami
koło wielu sklepów przecho­
dziło się obojętnie. Przez za­

kurzone szyby trudno było
dojrzeć znajdujące się na wy­
stawie towary. I nagle... Przez
czysto wymyte szyby widać
estetycznie ułożone artykuły.
Przechodnie patrzą z zaintere­
sowaniem. To już piąta wy­
stawa od której trudno się o-

derwać. W rogu biały karto­
nik z napisem: „Wystawa kon­
kursowa”. Teraz już wszyst­
ko jasne. W naszym mieście
zorganizowano trzeci w tym
roku konkurs na najbardziej
estetycznie urządzoną witrynę
sklepową.

Od piętnastego do końca

bieżącego miesiąca będzie
można oglądać pomysły de­
koratorów i plastyków wi­
doczne w oknach wystawo­
wych. Konkurs organizuje
Miejski Zarząd Handlu przy
współudziale Izby Rzemieśl­
niczej i Zrzeszenia Handlu
Prywatnego. Obejmuje on

przede wszystkim skleoy po­
łożone przy ul. Floriańskiej,
Grodzkiej, Rynku Głównym
i Szewskiej oraz inne — z

terenu całego miasta. Ogó­
łem około 400. Projektanta­
mi i wykonawcami wnętrz
witrynowych są zarówno
zawodowi dekoratorzy jak i
plastycy. Wciągnięcie plasty­
ków do prac dekoracyjnych
daje jak najlepsze rezultaty.
Świadczy o tym szereg wy­
staw. przy ul. Grodzkiej czy
Floriańskiej. Plastycy wyko­
nali ogółem 80 dekoracji.

Kłopoty reportera...
...z gastrenomem dh niemowląt
Co to za niezwykła ko­

lejka ustawiła s'ę przed
budynkiem przy ul. Re­

ja? To najmłodsi krakowia­
nie czekają w wózkach aż
mamy wrócą z przeróżnymi
smakołykami...
Strasznie naciągany ten po­

czątek. Może tak zacznę:
11S tys. porcji miesięcznie

wydaje Miejska Stacja Mle­
czna, a korzysta z niej prze­
ciętnie ok. 1.000 niemowląt.
Działalność Miejskiej Stacji
Mlecznej ma charakter lecz­
niczy (specjalne mieszanki}
oraz profilaktyczny (mie­
szanki odżywcze). Obejmuje
ona 2 placówki — przy ul.
Reja i Karmelickiej...
To jeszcze gorsze. Cóż, czło­

wiek przywykł do sz+ampy. A
miałam przecież „ciepło" napi­
sać. Może wobec tego wywiad
Z niemowlęciem?

Kinga Brzezińska niedłu­
go skończy rok. Jej pucuło-
wata, rumiana twarzyczka
mówi za siebie. Już 10 m'e-
s'.ę?y chowa się na mieszan­
kach z kuchni mlecznej. A
oto co mówi (jej siewa prze­
tłumaczone zostały na język
dorosłych): „Najbardziej lu­
bię ser Molla, zasmażkę i

papkę 'Menieura. Rosół mniej
mi smakuje, ale to dlatego,
że jestem już dorosła.
Wkrótce skończę rok i wolę
bardziej konkretne zupy.
Kuchnia mleczna to świetna
instytucja. 'Mamusia ma

mniej pracy, bo nie musi dla
mnie gotować".
Krótka i rzeczowa wypo­

wiedź Kingi oddaje cel istnie­
nia Miejskiej Stacji Mleczrej...
Nie, jednak jakoś to nie wy­
chodzi. Zawsze najgorszy jest
początek. Spróbuję więc jesz­
cze raz.

O tym szczególnym punk­
cie usługowym dla matek
niewiele pisano, a naprawdę
warto. Zacząć trzeba od wy­
rażenia gorących słów uzna­
nia personelowi kuchni mle­
cznej, który od 5 rano do 5
po południu, codziennie, w

każdą niedzielę, w każde
święto pracuje, aby na czas

przygotować mieszanki dla
niemowląt. Nasza krakow­
ska stacja jest bodajże naj­
lepszą w Polsce. NiewpJpli-
wa w tym zasługa p. Stani­
sławy Moser — kierującej
w.ą już od 10 lat...
Cztery razy zaczynałam.

Chyba już wystarczy?
( Brój)

Na zwycięzców oczekują 23
nagrody; są to radioodbiorniki,
teczki skórzane, narty, pobyt
na wczasach i szereg innych.
Nagrody wystawione zostały
w jednym ze sklepów przy ul.
Szewskiej.

Zgodzimy się wszyscy, że or­
ganizowanie tego rodzaju kon­
kursów podnosi bardzo este­
tykę miasta. Tymczasem nie
wszystikie instytucje biorą to
sobie do serca. Na konferen­
cję organizowaną w tej spra­
wie przybył wnrawdzie przed­
stawiciel WZSP, ale nie zadał
sobie trudu, aby o trwającym
konkursie zawiadomić podle­
głe sobie placówki. Również
Centrala Antek Społecznych,
Dom Książki i Miejskie Pral­
nie Chemiczne wykazują co

najmniej niezrozumiałe opory
w poDularyz=cn imprezy. A
przeleż w wielu wvpadkanh
chodzi o... wymycie szyb.
Przynajmniej na początek. -

(hg)

Od stycznia WDK —

Miejskim Domem Kultury
Z nowym rokiem Kraków będzie — spodziewamy się —

miastem wydzielonym. Wzrosną więc obowiązki Wy­
działu Kultury przy MRN. Okazuje się, że jest ich

wiele.
W tej chwili uzgadnia się z

Wydziałem Kultury WRN,
które placówki kulturalne
przejmie „na swe barki” Wy­
dział Miejski. Tak więc już od
stycznia Wojewódzki Dom Kul­
tury stanie się Miejskim Do-

Z rt&ćentnSkajBL noćestnfka
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W Ogrodzie
Botanicznym

Wprawdzie obecnie w krakow­
skim Ogrodzie Botanicznym panu­
je taw. sezon ogórkowy, jednak
trwają tam pewne prace zapo­
czątkowane w leoie.

Porządkuje się szklarnie oraz

pizygotowuje nasiona, które będą
potrzebne do wysiewu. Trzeba ró­
wnież dodać, iż ostatnio w ogro­
dzie zakwitła streiitza afry­
kańska, roślina o pięknych poma­
rańczowo - żółtych kwiatach, po-
c hodzen i a podzwrotnikowego.

Dla zwiedzających Ogród, w na­
stępnym sezonie, został wydany
przewodnik pióra prof. Szafera.
Przewodnik bogato ilustrowany
podaje historię Ogrodu Botanicz­
nego, opisuje znajdujące się tu

grupy roślinne, (sp.)

Miejska Biblioteka
w cyfrach

Miejska Biblioteka Publiczna po­
siada 25 filii i 70 punktów biblio­
tecznych na terenie Krakowa i

Ncwej Huty. Zarejestrowanych
jest około 30 tys. czytelników.

Od 1 stycznia 1957 r. biblioteki
w Nowej Hucie usamodzielniają
się i będą podlegać bezpośrednio
Dzielnicowej Radzie Narodowej.

NOWA TECHNIKA w laberatefiiim
w przemyśle
w życiu codziennym

Gdyby nie fotografia —

nie byłoby ery atomowej

WykcmaSS plaei
O wykonaniu zadań pro­

dukcyjnych na rok 1956
meldują:

załoga Kaflami w Mie­
chowie, która od dnia wy­
konania planu, tzn. od 14
grudnia br. aż do końca
roku wyprodukuje dodat­
kowo około 12.000 sztuk
kafli, oraz

załoga Fabryki Rur Az­
bestowych w Szczucinie,
która od 17 grudnia br. da-
je już dodatkową produk­
cję. (bw)

Komun ilk&ty
g © PLENARNE FOSIE- S
© OZENIE Zarządu Woje- Ó
® wódzkiego TPPR odbę- jg
g dzie się dziś o godz. 10
© w siedzibie Zarządu —

g Rynek Główny 10.
© © DWUDNIOWI
® ZJAZD absolwentów
a Państwowej Wyższej
ffi Szkoły Pedagogicznej w

§ Krakowie rozpoczął dzi-
3 siaj swe obrady.
g © „WESELE” — VVY-
a SPIANSKIEGO to tytuł
$ odczytu, który wygłosi
g mgr Mirosława Kuszcwa
fflwsobotęog.18wWo-
$ jewódzkim Domu Kul-

© t:ury-
g © ODCZYT PROF. IIO-
2 DESA zapowiedziany
© na sobotę, 22 grudnia
® nie odbędzie się.
© ® IMPREZY
® ROCZNE DLA
§ urządza Teatr
G ka. Zgłoszenia
2 muje referat organiza-
© cji widowisk ul. Jana 6
9odgcdz.10do14.

NOWO-
DZIECI
Grotes-

przyj-

$

o

POD ZNAKIEM ŚWIĄT
Czyż epidemia biegunki szerzy

się wśród niemowląt?... Taki wnio­
sek można by wysnuć z ilości zre­
alizowanych ostatnio recept na

mleko w proszku. Tymczasem Jest
to zjawisko nagminne w okresie

przedświątecznym. Dobre gospo­
dynie twierdzą, że ciasta najle­
piej piec na mleku w proszku.
Toteż niektóre radzą sobie w spo­
sób pozornie dowcipny. Zamiast

kupować puszkę mleka w sklepie
spożywczym po normalnej cenię
(12 zł) kupują w aptekach na re­
cepty (4.95 zł).

A matki biegają od jednej do

drugiej apteki w pogoni za mle­
kiem w proszku dla niemowląt.

Tylko, że ktoś te recepty prze­
cież wydaje?

DOBRY POMYSŁ

Przed sklepem z artykułami dro-

geryjnyml i gospodarczymi na li­
nia A—B zatrzymują się dzieci i

dorośli. Wzdłuż wystawy bowiem

przesuwają się na nitkach tektu­
rowe lalki: krakowiak, góral...
Wielu ciekawi „jak to właściwie

chodzi", zaglądają więc do wnę­
trza sklepu, a przy tej okazji za­
kupują jakiś drobiazg.

, Reklama daje więc rezultaty.
(d)

UTRUDNIAJĄ PRZEJŚCIE

Naprawa ul. Długiej została na

razie zakończona. Jezdnię „załata­
no” kostkami kamiennymi. Po cóż

więc, od dłuższego już czasu, sto­
sy kamieni leżą na chodnikach,
utrudniając przejście przechod­
niom? (d)

0 „dąbrowszczakach"
Od pierwszych dni wy-

41 buchu wojny domowej w

■** Hiszpanii sympatia ludu
4 polskiego była po stron'e
< Republiki Hiszpańskiej. We
5 wszystkich miastach pol-
4 skich rośnie pod kierowni-

ctwem IiPP, przy czynnym
4 udziale Frontu Ludowego
4 fala wieców, zebrań soli-

darnościowych. Rozwija się
4 akcja pomocy pieniężnej
< dla walczącej przeciw fa-

szyzmowi Hiszpanii.
41 I wreszcie — najdobit-

niejszy wyraz szczerych u_
4 czuć solidarności narodu
< polskiego dla braci hisz-

pańskich: jesienią 1936 r.

4 włączają się do walki prze-
< ciwko reżimowi Franco
4 pierwsi polscy ochotnicy.
<| Na zorganizowanej w

Muzeum Lenina wystawie
4 o „dąbrowszczakach" o-

■4 glądamy dokumenty świad-
<1 czące o udziale żołnierzy

polskich w Brygadach Mię-
4 dzynarodowych. Zdjęcia u-

< kazują „dąbrowszczaków"
4 w bojach, w chwilach spo-
4 czynku, w czasie nauki
5 itp. Oto w okopach wódz
4 żołnierzy polskich — gene-
•4 rai Walter-Swierczewski.
4 Patrzą na nas z fotografii
4 cl, którzy polegli na ziemi

hiszpańskiej: robotnik Jó-
4 zef Kolorz, lekarz Mieczy-
4 sław Domański, chłop ze

wsi rzeszowskiej — Jan
4 Tkaczow, młody uczony
< Salomon Jaszuński.
4 Oglądamy prasę „dą-
4 browszczaków'" „Ochotnik

Wolności", „Dąbrowszczak"
4 oraz gazetki batalionowe i
< kompanijne, dyplomy u-

4 znania dla polskich żołnie-
4 rzy, serdeczne listy od lu-

dności hiszpańskiej.
4 Na wystawie można zo-

< baczyć również wiele in-
4 nych dokumentów oraz

4 broń używaną w czasie
< wojny hiszpańskiej, (ba)

P. S . Wystawa czynna jest
4 codziennie, z wyjątkiem po-

niedziałków, od godziny 11—
4 18. Wstęp wolny.

Powstało kilka

prywatnych
przedsiębiorstw

Oprócz rozwijającego się ostat­
nio rzemiosła, które powiększa się
o nowe warsztaty korzystając z

dogodniejszych warunków, w ostat­
nim kwartale powstało w naszym
województwie kilka małych pry­
watnych zakładów przemysło­
wych.

Przeważna ich część to’ wytwór­
nie materiałów budowlanych. Wo­
jewódzki Zarząd Przemysłu wy­
dał ostatnio dwa zezwolenia na

wypał cegły. 15 podań jest w to­
ku załatwiania.

Prócz tego 8 przedsiębiorców
prywatnych otworzy tartaki, 3 —

wytwórnie wód gazowych, 2 —

będzie produkować ozdoby choin­
kowe ze szkła, a jeden — galan­
terię z odpadów, (bw)

Trzy strzały i trzy trupy na począt­
ku obrazu zapowiadają sensację.
Sensację zapowiada też temat fil­

mu — nierząd. Ale już od pierwszego
momentu beznamiętnej, suchej a jed-

. nak wstrząsającej relacji wiadomo, że

sensacja jest tutaj tylko formą, jaką —

powiedzmy to zaraz na wstępie — naj­
trafniej wybrano, by powiedzieć bez­
względną, twardą prawdę o życiu pa-

. ryskich prostytutek.
Świetny film. Tych określeń używało

się ostatnio nie często. Spróbujmy więc
uzźsadńić tę wysoką rangę oceny, jaką
przypisać trzeba dziełu Ralpha Habiba.
Doskonała robota filmowa i prawda o

losach ludzi wplecionych w fatalistycz-
ny krąg nocnego świata — to dwa nie­
rozłączne człony, których suma daje
humanistyczną syntezę losów ludzkich
pokazanych w skrócie naprawdę filmo­
wym.

Eeznamiętna początkowo relacja prze­
mienia się w miarę rozwijania się ob­
razów w dramatyczną, pełną napięcia
akcję, pełną tempa. Równocześnie ta

oszczędna relacja towarzyszy akcji ca­
ły czas nie rozbijając niczego, niczego
nie komentując ani nie wypełniając
sztucznie. Losy prostytutki Olgi, histo­
ria jej człowieczego buntu i człowie­
czego prawa do miłości wpleciona w

kcło, z którego nie ma wyjścia stanowi

3 ekranu

„Poznane nocą“
Film produkcji francuskie]

oś tragedii niemalże klasycznej rozgry­
wającej się w nowoczesnych warunkach
nocnego Paryża. Ta nowoczesność nie
ogranicza się zresztą do jakichś ze­
wnętrznych atrybutów, do pozorów ja­
kie zawsze daje oprawa nocnego loka­
lu, samochodów, wielkomiejskich ulic.
Sięga głębiej. Film mówi przecież o je­
dnym z wielkich konfliktów nowoczes­
ności — o niewolnictwie wynikającym
z ekonomicznej zależności, niewolnic­
twie, które przekreśla wszystkie pra­
wa kobiety do człowieczeństwa.

Klamrą spinającą akcję filmowo i

dramatycznie są trzy — na początku
tajemnicze morderstwa, które w koń­
cowych partiach stają się nieubłaganą,
logiczną konsekwencją zamykającego
się kręgu tragedii ludzkich losów. Ten
końcowy akord — szybki, błyskawicz­
ny w rozwiązaniach — należy chyba .do
najlepszych partii filmu; nie ma tam
ani jednego zbędnego słowa czy gestu,

mem Kultury. W związku z

tym wysuwa się szereg zagad­
nień. Ot, chociażby kwestia
działalności WDK... Jak wia­
domo, prowadził on i prowadzi i
pracę w terenie. Chodzi przede1
wszystkim o pomoc instrukto­
rów dla placówek kulturalnych
w województwie. Wydział Kul­
tury zakłada, że działalność ta 1
powinna być utrzymana, nie-l
mniej należy zmienić dotych- (
czasową formę. Do tej pory I

działalność pracowników WDK
w terenie miała niejednokrot­
nie charakter administracyjny.
Obecnie chodzi o to, aby WDK
oddziaływał na powiatowe do­
my kultury czy kluby robotni­
cze przez dobrze zorganizowa­
ną pracę kulturalną. Dlatego
też projektuje się powołanie
samorządu, do którego weszli­
by ludzie korzystający z im­
prez organizowanych przez
WDK, literaci, nauczyciele oraz

osoby związane z działalnością
kulturalną i oświatową. Samo­
rząd ten planowałby wspólnie
z dyrektorem imprezy i pracę
Domu Kultury zgodnie z zain­
teresowaniami i potrzebami
społeczeństwa.

Również od stycznia prze­
chodzi pod bezpośrednie wpły­
wy Wydziału Kultury MRN
średnie szkolnictwo artvstvcz-
ne. Od lutego zaś Wydział
przejmie dotacje i sprawy s

związane z krakowską operą
i oneretką.

Problemów jest wiele —

stwierdź’! kierownik Wydzia­
łu, ob. Kusza. — Szereg insty­
tucji oraz placówek kultural­
nych, a szczególnie teatralnych
zwraca się dn nas o pomoc.
Najczęściej chodzi c-zyw'ście
o sprawy lokalowe. Na sejmik
kulturalny wnłyne'o wiele
wniosków i Postulatów. Wśród
nich r.a takie, które wymagają
naszej interwencji. Powoli i te

sprawy zaczynamy załatwiać.

21
Grudzień

PI|tok

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Wesele” godz.
W.15. STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet” — godz, 19. —

POEZJI: „Brat marnotrawny” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„Bohater naszego świata” godz.
19.15. LUDOWY: „Dożywocie” —

godz. 19. — MUZYCZNY: — nie­
czynny. GROTESKA: — nieczyn­
ny.

APOLLO: „Jak bezpańskie psy”
— godz. 9.45, 11.45, 13.45. „Zbiego­
wie” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Poznane nocą” g. 11,
13, 16, 18, 20. — WANDA: „Pa­
nienki z międzymiastowej” godz.

wszystko jest jasne, a nic nie zostało

powiedziane nachalnie, prymitywnie,
przy pomocy pozafilmowych środków.

Epizody tutaj nie rozbijają jednolito­
ści koncepcji. Przeciwnie, służą jej do­
skonale uzupełniając wątek główny:
bogatą, za każdym razem inną, a prze­
cież zawsze tę samą w ostatecznej wy­
mowie historię prostytutek, która musi
skończyć się kompletnym bankructwem.
W jednym jedynym wypadku Olgi
dzieje się inaczej. Ale czy naprawdę
inaczej? Wyrwanie się z podziemnego
świata handlarzy żywym towarem koń­
czy się przecież przestępstwem i koli­
zją z prawem.

Czy w świetnym filmie grają świet­
ni aktorzy? Nie wiem. Wiem, że zoba­
czyć tam można prawdziwych ludzi, jak
we włoskich filmach neorealizmu. I -to

jest chyba najwyższa klasa filmowego
aktorstwa, którą prezentują i świetny
pan Jo (Reymont Pellsgrin) i zwykła,
przeciętna, niewyraźna Olga (Francoise
Arnoul) i cały bardzo zresztą wyrówna­
ny zespół. Kiedy zamyka się tragiczne
koło nie myślimy o kreacjach aktor­
skich; myślimy o ludziach, o ich losach

przesądzonych już przecież na począt­
ku. I to jest chyba najwyższy miernik

oceny filmu.
B. GEMROT

OBRONA PRACY

KANDYDACKIEJ

Dziekanat Wydziału Farmaceu­
tycznego Akademii Medycznej
w Krakowie podaje do wia­
domości, że w dniu 12 STYCZ­
NIA 1957 R. o godz. 12 w gma­
chu Akademii Medycznej, ul.
św. Anny 12, sala nr 5 odbę­
dzie się obrona pracy kandy­

dackiej
OB. MGRA

ZBIGNIEWA KUBIAKA

pt. „Udoskonalenie metodyki
sporządzania wyciągów z po­
krzyku wilczej jagody”. Re­
ferenci: Prof. dr M. Koczwa-

ra, prof. dr F. Modrzejewski.
Z pracą i opinią referentów

można zapoznać się na miej­
scu w Dziekanacie Wydziału
Farmacji.

Wstęp na rozprawę wolny.

11, 13. „Ostatni most” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Wrota pie­
kieł” — • godz. 14. „Dziecko po­
trzebuje miłości” — godz. 16, 18,
20 SZTUKA: „O. K. Neron” —

godz. 10, 12, 14. „Błękitna mewa”

g. 16, 18, 20. Mł. GWARDIA: „Wa­
kacje pana Hulot” —- godz. 15.30,
17.30, 19.30. STAL: „Mistrz świa­
ta” — godz. 16, 18, 20. — ŚWIT:
„Sprawa Nr. 306” — godz. 16, 18,
20. PRZYJAŹŃ: „Dyl Sowizdrzał”

godz. 1 -6, 17. „Wielkie polowanie”
— godz. 18, 19, 20. CHEMIK: „Czer­
wone łąki” — godz. 19, ZWIĄZ­
KOWIEC: „Ich troje” — godz. 18.

DYŻURY

INTERNISTYCZNY: III Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.

POŁOŻNICZY: I Kliniką Położ­
nicza AM, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Óczu, Kopernika 38.

APTfk

Mogilska 16, Grodzka 17, PI. Ma­
tejki 2, Bohaterów Stalingradu
77, Krowoderska 74, Retoryka 1,
Borek Fałęcki, Kazimierza Wiel­
kiego.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 9.00: Aud. szkolna. — 9.30:
Norton: Wiązanka melodii. 9 .40:

„Przygotowania do choinki”. —

10.00: „Bezsenne noce” — opow.
Siergieja Nikitiną. 10.20: Koncert

symfoniczny. 11 .00: Ludowe pieśni
żydowskie. 11.14: Od A do Z mu­
zyki rozrywkowej. 12 .10: Aud. dla
wsi. 15.10: „Swojskie melodie”. —

15.30: „Wspomnienia niebieskiego
mundurka”. 16.05: Listy od ko­
respondentów. 10.20: Melodie ta-

r.ecane. 1S.50: Z frontu techniki.
17.15: Aud. dla młodzieży. 17.30:
Koncert rozrywkowy. 18.15: Aud.
dla wsi. 18.25: MELODIA TYGO­
DNIA. 18.55: „Rozmowa o jazzie”.
10.40: Satyrycy przed mikrofonem.
20.23: Kronika sportowa. — 20.45:
„.Goście o zmierzchu" — słuch. —

22.15: Recital fortepianowy. 22.40:
Piosenki polskie. 23.05: Muzyka
rozrywkowa i taneczna.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
„GAZETA KRAKOWSKA’

ORGAN KW PZPR
W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA
PRASOWA - WIELOPOLE 1

M—7—10930

Wielu zapewne z naszych
Czytelników wie, że foto­
grafia służy nie tylko do

utrwalania na kliszy przyja­
ciół czy bliskich, ale odgrywa
doniosłą rolę i w badaniach
naukowych. Niewielu jednak
uświadamia sobie w całej peł­
ni rolę fotografii we współ­
czesnej wiedzy. Nie ma w tym
cienia przesady, jeśli się
stwierdzi, że nie byłoby wieku
atomowego bez fotografii.

Zaczęło się od tego, że kiedy
prof. Henri Becąuerfel pozosta­
wił na dłuższy okres czasu sól
uranową na szczelnie opako­
wanej kliszy fotograficznej,
stwierdził po jej wywołaniu,
mimo braku dostępu i działa­
nia światła, sczernienie emul­
sji na kliszy. W ten sposób do­
szło do odkrycia radioaktyw­
ności, co stało się punktem
wyjścia dla badań jądra ato­
mowego i wyzwolenia jego e-

nergii. Tak zaczęła się era ato­
mowa, a poprzedziło ją wyna­
lezienie suchej kliszy fotogra­
ficznej przez angielskiego fo-
toamatora nazwiskiem Mad-
dox, z zawodu lekarza.

Odtąd fotografia (a działo się
to dokładnie przed 60 laty) zo­
stała wprzęgnięta w służbę
nauki i pozostaje na jej usłu­
gach do dnia dzisiejszego. Je­
żeli się jest już przy fizyce ją­
drowej, to trzeba stwierdzić,
że byłoby całkiem nieinteresu-
jące budowanie kosztem mi­
liardów złotych kosmotronów
i wprawianie protonów w sza­
leńczy ruch zbliżający się do
szybkości światła, gdyby nie
było symbolicznego „papieru
do pisania1’, na którym mogły­
by zostać zapisane dowody
zderzeń szalejących cząstek a-

tomowych z innymi jądrami
atomowymi.

Pismem, przy pomocy które­
go atomy uw’eczniają się —

to czarniawe ślady, które po-
wstają wzdłuż torów ich lotu
w czułej na światło emulsji fo­
tograficznej kliszy. Z ich
kształtu, kierunku i grubości
rozwiązują fizycy jądrowi
przebieg procesów atomowych
i rozbudowują z pomocą tych
punktów zaczepienia teorię o

jądrze atomowym i działają­
cych w nim siłach.

Dźwięk I c*ep!o
słały się widoczne

Również ukazanie fal dźwię­
kowych, prądów powietrznych

i cieplnych przestało być dla
naukowej fotografii trudnym
problemem. Fale dźwiękowe
stanowią — wyrażając się po­
jęciem fizycznym — rozrze­
dzenie i zgęszczenie powietrza,
które to zjawisko zachodzi z

określoną częstością. W danym
momencie panują więc w polu
dźwięku nieznaczne różnice w

gęstości powietrza. W miej­
scach, w których powietrze ma

Rozbicie Jądra atomu utrwalone
na fotografii. Promienie widoczne
na ciemnym tle wskazują drogą
szczątków jądra.

różną gęstość’ także świa­
tło załamuje się odm’en-
nie. Różnice w załamaniu
światła są jednak nieznaczne i
dlatego normalnie niewidocz­
ne. Pod pewnymi warunkami
nadają się jednak do sfotogra­
fowania. Dzięki temu są mo­
żliwe zdjęcia fal dźwiękowych
i ich odbicia, oraz prądów po­
wietrznych o szybkości ponad-
dźwiękowej. W ten sposób na­
wet fale ciśnienia powietrza,
które wywołuje lecąca kula
karabinowa mogą stać się wi­
doczne na fotografii.

Kiedy podniesie się do góry
duży palec u dłoni, to promie­
niuje z niego prąd cieplny po­
dobny do dymu z komina. U-
widacznia go fotografia zro­
biona tą samą metodą. Cienki
rąbek światła, który otacza

palec, odpowiada cienkiej war­
stwie powietrza ogrzanego od
ciepłoty palca. Gruba, biała,
ciągnąca się do góry wstęga
stanowi ciepły prąd powietrza,
które wytwarza palec. Zostaje
on uwieczniony na fotografii
jaśniejszą smugą, ponieważ
powietrze w prądzie ciepła ma

inną gęstość, aniżeli nieogrza-

Od wieży Eiffla do nowoczesnej
konstrukcji rurowej

Kiedy inż. Eiffel wybudował w 1889 r. swoją sławną wie­
żę w Paryżu ze stali i żelaza, dał bodźca wysiłkom wielu
konstruktorów na tym polu. Był to niewątpliwie cenny po­

czątek doniosłego procesu w budownictwie, który podjęli
następcy francuskiego Inżyniera.

Potężne słupy i podpory z żelaza i stali przyszły Eifflowi
z pomocą, aby z czterech fundamentów mogła wspiąć się
w górę jego śmiała budowa na tak znaczną wysokość. Ale
skomplikowana konstrukcja żelazna wieży stała się nieba­
wem przedmiotem poważnej troski z powodu korozji, a

utrzymanie w dobrym stanie żelaznej wieży natrafiło na

duże trudności oraz niemniejsze koszta. Nadto zastoso­
wany pierwszy raz w Paryżu sposób budowania nie na­
dawał się w pierwotnej formie do szybkiego i łatwego
wznoszenia tego typu konstrukcji, co było nieodzownym ży­
czeniem stale rosnących wymagań nowoczesnej techniki.

Nazwisko inż. Eiffla przeszło do historii techniki podobnie
jak jego budowla, która do dziś jest dużą atrakcją turys­
tów W Paryżu. Tymczasem w budownictwie tego typu po­
jawił się nowy element: stalowe rury. Spawane rury sta­
lowe dzięki okrągłemu przekrojowi posiadają niezmiernie

pomyślne właściwości statyczne.
Nadto cylindryczna ich powierz­
chnia udostępnia korozji niewielkie
powierzchnie. Dzięki temu stalowe
rury stały się wprost idealnym ele­
mentem do budowy wież anteno­
wych, słupów kratowych, dla kon­
strukcji hal i dachów oraz dźwigów
wieżowych.

Jak wspaniałym elementem w no­
woczesnym budownictwie stały się
rury stalowe dowodzi wybudowanie
150-metrowej wieży na jesienną wy­
stawę w Wiedniu w roku bieżącym
oraz montaż wieży radiowej o wyso­
kości 250 m w Luksemburgu. Stalo­
wa wieża w Wiedniu wykonana zo­
stała w przeciągu niespełna trzech
tygodni, a materiał użyty do jej
montażu dostarczono na budowę z

Dusseldorfu w... dwóch wagonach
kolejowych. Wieża wystawowa, w

Wiedniu waży zaledwie 55 ton. Po­
dobnie wieża radiowa w Luksem­
burgu, wyższa od wiedeńskiej bu­
dowli o 100 m, pochłonęła niewiele,
bo około 170 ton materiału.

Gdyby pomysłowy inż. Eiffel użył
do montażu swojej 300-metrowej
wieży rur stalowych — zamiast
7.000 ton zużyłby tylko 200 ton ma­
teriału! Zaoszczędziłby zatem do­
kładnie 97,17 proc, materiału. God­
ną wzmianki jest jeszcze jedna cen­
na zaleta konstrukcji z rur stalo­
wych: mogą być one w każdej chwili
rozmontowane i wzniesione od no­
wa w innym miejscu.

na masa powietrza. W podob­
ny sposób powstaje ruch po­
wietrza nad asfaltem albo nad
szlakiem szyn, który możemy
dokładnie obserwować w u-

palne dni.

Konstruktor

musi być... fotografem
Magia naukowej fotografii

sięga jednak jeszcze o wiele
dalej. W każdej części maszy­
ny, elemencie konstrukcyjnym
mostu itp., jak również w ko­
ściach ludzi i zwierząt pow-
stają rapięcia pod wpływem
ucisku lub ciągnienia. Dotych­
czas potrafiliśmy je obliczać
jedynie czysto teoretycznie i
to nie z pełną dokładnością.
Wskutek tego planowano wie­
le elementów konstrukcyjnych
ze zbyt dużą ostrożnością i za­
pasem odporności znacznie
większym aniżeli było to w

rzeczywistości potrzebne.
Obecnie stało się możliwe

fotograficzne ukazanie rozło­
żenia wewnętrznego napięcia.
Otóż sporządza się z właści­
wego materiału dokładny mo­
del owego elementu, który ma

być poddany próbie i obciąża
się go. Światło polaryzacyjne
ukazuje za pomocą skompliko­
wanego urządzenia miejsca
napięć jako jasne i ciemne
pasma na fotografii. Pasma
powstają przez wzajemne zno­
szenie się, ewent. wzmacnianie
w określonych odstępach czasu

dwóch postępujących po sobie
fal świetlnych. Jest to zjawis­
ko — które znamy pod nazwą
interferencji.

JANG

Newy system budowy
kominów przemysłowych

Do niedawna kominy prze­
mysłowe budowano u nas wy­
łączni a z cegły, a wnętrza ich

wykładano ogniotrwałą cegłą
szamotową. System ten stoso­
wany jest dotąd również za

granicą, a jedyne usprawnie­
nie w tej dziedzinie stanowi

stopniowe zastępowanie cegły
przy zewnętrznej ścianie ko-
mlnu — żelbetonem.

Dwaj pracownicy Zarządu
Budowy Pieców Przemysło­
wych w Hucie im. Lenina —

Inż. Kazimierz Bliski i inż.

Jerzy Rawczyńskl, opracowali
nowy system wznoszenia ko­
minów przemysłowych. System
ten ma dwie zasadnicze zale­
ty. Po pierwsze — przy wy-
murówce wnętrza komina eli­
minuje kosztowną cegłę sza­
motową, zastępując ją specjal­
nie spreparowanym i bardzo
tanim betonem ogniotrwałym
i po drugie — znacznie przy­
spiesza proces budowy komi­
nów, na skutek zastąpienia
rusztowań pomysłowo skon­

Wieża z tut stalowych
wysokości 150 m na je*
siennej wystawie w

Wiedniu. (jot)

'Ten seryjny samochód sportowy typu „300 SL” marki
■*„Mercedes-Benz” ma niezwykle oryginalną konstrukcję

drzwi. Kratową budową podwozia spawaną ze stalo­
wych rur konstrukcja pojazdu przypomina wóz wyścigowy
tej fabryki.

(Jot)

struowanym, podwójnym śliz­
giem stalowym, który umożli­
wia równoczesne wznoszenie

obydwu cylindrów komina

(wewnętrznego i zewnętrznego)
1 pozwala na jednoczesne za­
sypywanie. żużlem izolacyjnej
przestrzeni między cylindrami.

Ślizg ten przytwierdzony jest
do żelaznych prętów, zbroją­
cych beton zewnętrznego cy­
lindra, na których, przy po­
mocy specjalnych śrub, pod­
noszony jest on w miarę wzno­
szenia komina. Zaletą jego
jest również i to, że zapew­
nia pełne bezpieczeństwo pra­
cy.

System opracowany przez
Inż. Bliskiego i Rawczyńskie-
go obniża koszty budowy pod
względem materiałowym oraz

przyspiesza sam proces budo­
wy, Dla przykładu — komin
o wysokości 25 m powstaje,
przy zastosowaniu nowej me­
tody, w przeciągu tylko dzie­
więciu dni.

Jak informują autorzy pro­
jektu na podstawie przybliżo­
nych obliczeń, metodą tą przy
budowie trzydziestu kominów

średniej wielkości, zaoszczę­
dzić można 3 miliony zł, a

Warto przypomnieć, że w o-

statnich latach budowano u

nas przeciętnie 60—80 kominów

przemysłowych rocznie.

Projekt ten wchodzi dopiero
w proces realizacji. We wrze­
śniu zastosowano go przy bu­
dowle dwu kominów w Za­
kładach Szkła Technicznego
w Krośnie a ostatnio szero­
ko zainteresowały się nim
branżowe biura projektów w

kraju. (wł.)


